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CZĘŚC l?ltZĘI>OWA

W szyscy Naczelnicy W ojenni otrzymali 
od Naczelnika Sztabu następujące rozporzą­
dzenie:

Doszło do wiadomości J e g o  C esarsk iej  
W y so k o śc i, że w ło śc ia n ie  w Królestwie wier­
ni swojemu M o n a r s z e  i wykonanej przysię­
dze, sp rzyjając wszędzie wojsku, starają się 
p om agać do przywrócenia spokojności i po­
wagi prawa, przez nieprzyjaciół własnego 
kraju  i wszelkiego porządku zakłóconych; 
mając przeto na względzie niezbędną potrze­
bę określenia pomocy tej jasnem i przepisami, 
dla zapobieżenia, iżb y  takowa dla spokojności 
osób  i własności niebezpieczną stać się nie 
mogła, rozkazać raczył co następuje:

1. W ładze gminne powinny czuwać nad 
wszelkiemi osobami, stale, czasowo lub prze­

jezdnie w gminie przebywającemi, używając 
do tego pomocy stójek i stróżów gromadz­
kich;

2. Wójci, Sołtysi lub Radni obowiązani są 
wsz.jkie indywidua zbrojne, lub do band bu­
rzycieli należące, jako też wszelkich włóczę­
gów niezwłocznie aresztować i z przybraniem 
w razie potrzeby stosownej ilości włościan, 
najbliższej W ładzy wojskowej odstawiać;

3. W ójci Gmin, Sołtysi i Radni, winni są 
pilnie baczyć, aby włościanie przy ujmowa­
niu burzycieli nie dopuszczali się gwałtów na 
ich osobach i żadnej zgoła samowolności;

W inni pod tym  względem do surowej od­
powiedzialności pociągnicni będą.”

D yrektor G łówny Prezydująey w Kom i­
sji Rządowej Spraw  W ew nętrznych, otrzy­
mawszy od Naczelnika Sztabu powyższo roz­
porządzenie, przesłał je  niezwłocznie wszyst­
kim Gubernatorom  C y w iln y m  dla ścisłego 
doń zastosowania się.

Rada Administracyjna Królestwa na posiedze­
niu d. 5 (17) Lutego r. b., na przedstawienie 
Komisji Rządowej S p ra w ied liw o śc i, zapis rsr. 
15 000 jako fundusz stypendjalny na Szkoły dla 
kształcić się m ającej młodzieży, przez niegdy Sta­
nisława R y c h ło wskiego, testamentem na d. 24 L u­
tego 1862 r. własnoręcznie sporządzonym, prawnie 
ogłoszonym, uczyniony, w myśl art. 910 K. C., 
z zachowaniem praw osób trzecich i pod warun­
kami bliżej w testamencie ozuaczonemi, zatwier­
dziła.

Z Petersburga, 28 Lutego.
Czytamy w Journal de Sl. Pełersbourg: 
N a j j a ś n i e j s z y  Pan, we czwartek dnia 7go lu 

tego (v. s.), odbywszy w ujeżdżalni zamku inżynier­
skiego, przegląd dwóch pierwszych pułków z kor­
pusu grenadjerów, przybyłych do Petersburga na 
służbę, następnie odbył przegląd drugiego trans­
portu rekrutów z Warszawy, przybywających do 
St. Petersburga, dla rozdzielenia pomiędzy wojska 
konsystujące wewnątrz Cesarstwa. Rekruci mieli

żwawe miny i wesoło odpowiedzieli na powitanie 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i .  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  
rozkazał wystąpić z szeregu dwom żołnierzom ro­
dem z Królestwa Polskiego, służącym w pułkach 
grenadjerskich, których przegląd przedtem został 
odbyty i rozkazał im szczegółowo przedstawić re ­
krutom przyszłe ich życie i nowe obowiązki. Re­
kruci umieli ocenić okazane im względy, a malu­
jący się na ich twarzach wyraz prostoty, świadczył
0 ich gorącem pragnieniu stania się tak dobrymi 
żołnierzam i, jakiemi są dawniej zaciągnięci ich 
rodacy.

Zarządzający II oddziałem własnej J e g o  C e ­
s a r s k i e j  M o ś c i  kancelarji, z uwagi na mającą 
wkrótce być urzeczywistnioną reorganizację sądo­
wą i wywołane przez nią ogólne dążenie do bliż­
szego poznania nauki prawa, miał szczęście przed­
stawić do decyzji J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i, projekt 
swój o otwarciu dla publiczności biblioteteki II 
oddziału, zawierającej bogaty zbiór źródeł i dzieł 
pomocniczych do nauk prawnych i politycznych. 
Projekt ten zaszczycony został Najwyźszem za­
twierdzeniem i tym sposobem biblioteka II  oddzia­
łu, zawierająca w swym składzie, dosięgającym 
11,000 dzieł, biblioteki: byłej komisji do układa­
nia praw, hrabiego M. M. Sperańskiego, sekretarza 
stanu P. J. Degaja i właściwą II oddziału i opa­
trzona alfabetycznym i systematycznym katalogiem, 
staje się dostępną dla wszystkich pragnących z niej 
korzystać. Donosząc o tern do wiadomości publi­
czności, zarząd Ii-go oddziału własnej J e g o  C e ­
s a r s k i e j  M o ś c i  kancelarji, uważa za obowią­
zek podać przepisy wydane co do korzysta­
nia z biblioteki, której otwarcie nastąpi 20go 
bieżącego lutego (v. s.). 1) Biblioteka II - go
oddziału wyłącznie się składa z dzieł i pism po- 
rjodycznych. 2) Otwarta jest do użytku w ciągu 
całego roku codziennie, oprócz dni niedzielnych i 
galowych, od godziny 1 lej rano do 3ej popołudniu
1 oprócz tego dwa razy tygodniowo, we wtorki i 
piątki (także z wyłączeniem dni galowych) od go­
dziny 4ej po południu do 9-ej wieczorem. 3) Do 
korzystania z biblioteki dopuszczają się wszyscy 
życzący sobie, bez żadnych szczególnych formal­
ności. 4) Książki wydawane będą na żądanie, bez­
zwłocznie, w każdym czasie w ciągu otwarcia bi­
blioteki dla korzystania, wyjąwszy dzieł wziętych 
przez urzędników II oddziału dla zajęć służbo­
wych, które dają się do czytania nie prędzej, aż 
nie będą potrzebne wspomnionym urzędnikom. 5) 
Każdy czytający może zażądać jednocześnie tyle 
dzieł ile mu potrzeba. 6) Pisma perjodyczne z ro­
ku bieżącego, wydawane są czytającym po prze­
czytaniu przez urzędników II oddziału. 7) Zwie­
dzający mogą prosić o nabycie potrzebnych im a 
brakujących w bibliotece dzieł,dotyczących je j spe­
cjalności, co do czego, według ich wskazówek i 
w miarę środków, bezzwłocznie wydadzą się stoso­
wne rozporządzenia.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
^ i t r a w o i d o n ł e .

Ostatnio wiadomości z Meksyku, w wczo­
rajszych podane depeszach, a donoszące, że o- 
blężeuie Puchli rozpocznie się dopiero w po­
łowie marca, nie najlepsze spraw iły wrażenie 
w Paryżu, gdzie z niespokojnością patrzą na 
mnożące się trudności tego przedsięwzięcia, 
ciągłe zwłoki pociągająco coraz znaczniejsze 
koszta, i z wielką radością chwytano pogłos­
kę, że rząd francuzki postanowił zakończyć tę 
wojnę.

W Hiszpanji po usunięciu się gabinetu p. 
0 ’Donuela, dwór znalazł wiele trudności w 
utworzeniu nowego gabinetu. Naprzód zw ró­
cono oczy na p. Naryaeza, księcia YYalencji. 
W iadomość o powrocie do władzy tego m ę­
ża stanu sprawiła zaraz silne wrażenie, a na­
wet w niektórych miejscach wywołała pewne 
wzburzenie umysłów. Pogłoski tylko o mia­
nowaniu księcia W alencji naczolnikiem ga­
binetu, tak nieprzychylnie zostały przyjęte 
przez publiczność, że dwór widział się w ko­
nieczności zaniechania tej myśli. Szczegól­

niej w Barcelonie stan umysłów budził tak 
silne obawy, że gubernator prowincji zmuszo­
ny był zażądać szczegółowych instrukcij, 
skutkiem  czego p. O’Donnel wydał surowe 
rozkazy codo utrzym ania porządku tak w s to ­
licy ja k  i na prowincji. Kiedy usiłowania 
margr. Duero (jon. Concha), a potein margr. 
Armero w celu utworzenia gabinetu, pozosta­
ły bezskuteczne, powtórnie zwrócono się do 
Narvaeza, lecz jak  się okazuje z ostatniej de­
peszy margr. Miraflores przy pomocy m argra­
biego Ilaw anny (Jose Concha), pp. Sierra i 
Yaainoudc zdołali utworzyć gabinet.

W  obec obawy o życie P iusa IX , zaczyna­
ją się zajmować przyszłomi wypadkami jakie 
mogłyby zajść w razie opróżnienia tronu a- 
postolskiego, a szczególniej jakby postąpił 
sobie w takim razie rząd francuzki, czy by nie 
uznał tej chwili za stosowną do odwołania 
załogi z Rzymu. Lecz podobne nadzieje mo­
żna uważać za złudzenia, Cesarz bowiem sta­
nowcze wyraził zdanie, że w takim wypadku, 
bardziej, niż kiedykolwiek byłoby obowiąz­
kiem I  rancji, pozostać w Rzymie.

Monitor powiada, że jeżeli można wierzyć 
wiadomościom podawanym przez Morning- 
Post, mieszkańcy wysp jońskich, którzy 
wydawali najgłośniejsze okrzyki radości z po­
wodu zamierzonego przyłączenia tych wysp 
do Grecji, dziś wcale nie są przychylni takiej 
zmianie. Obecny stan Grecji nie daje pod­
niety dawnym dążeniom jo ń c z y k ó w , ponie­
waż według Morning-Posta prawdopodobień­
stwa wynalezienia monarchy dla Grecji, co­
raz się zmniejsza.

W edług Wiener-Zeitung, ludność pięciu pro- 
wincij greckich zbrojnie powstała przeciwko 
teraźniejszemu rządowi. Około Githiou, por­
tu w Maina, Petropułaki jeden z wodzów 
majnockich z dosyć znacznym oddziałem miał 
zająć silno stanowisko.

YY W iedniu sprawa zwołania sejmu wę­
gierskiego i siedmiogrodzkiego stała się teraz 
przedmiotem zajęcia.

(Ind. bet., Patr., W. Z.)

Londyn, 28 Lutego. Sprawdza się niejedno­
krotnie wynurzane przekonanie, że obecna 
sesja parlam entarna będzie stosunkowo bar­
dzo spokojna. Z wyjątkiem p. Disraelego, 
zna u ego z nadzwyczaj ruchliwego umysłu, 
nikt z członków opozycji nie pokazał nawet 
chęci wywołania walki z gabinetem. Zresztą 
izba niższa przedstawia tę samą prawie fizjo- 
nomję, jaką  miała w ciągu ostatnich lat dzie­
sięciu łub dwunastu; od jednego okresu wybo­
rów do d ru g iego , jedynie bardzo m a łe  za c h o ­
dzą zmiany. D a w n i ,  powszechnie znani re­
prezentanci wracają stale do izby, przyno­
sząc z sobą toż same usposobienia, jakie d a ­
wniej mieli. A  nad tym i wszystkimi repre­
zentantam i góruje i panuje, z taką samą jak  
dawniej potęgą, znany mówca i zarazem pre­
zes izby niższej (Speaker).

E skadra kanału L a Manche miała opuścić 
dziś Portsm outh i udać się do Flushing, dla 
wzięcia udziału yv przyjęciu księżniczki Ale­
ksandry Duńskiej; eskadra ta wzmocnioną 
zostanie flotyllą łodzi kanonjerskich, płynącą 
z Ohatam. Księżniczka spodziewaną jest w 
Gravesend w sobotę, 7-go marca, o godzinie 
10-ej przed południem.

P. Reed, mianowany niedawno konstru­
ktorem  naczelnym m arynarki królewskiej, 
przesłał sir Fryderykow i Sm ith, deputowa­
nemu z Chatarn, list w którym  oskarża tego 
ostatniego o zarzuty fałszywe i potwarcze, 
poczynione w izbie niższej w chwili wzmian­
ki o jego nominacji. Izba, która widzi w tym 
liście naruszenie służących sobie przywilejów, 
zapozwała przed swe kratki p. Iieod. Ten osta­
tni zgłosił się i przeprosił w sposób najzu­
pełniejszy tak  izbę jak i sir F . S m ith ’a, któ­
ry  ze swej strony oświadczył, iż u je ma ża_ 
duego do p. Reed żalu i że uprasza izbę aby 
tak samo ja k  on postąpiła.

Lord Palm erston uniknął znowu zręcznie 
porażki dla gabinetu podczas rozpraw nad

RZECZ Y STAROZYTN1CZE

Opisy zabytków starożytności, przez Delegacje 
wysłaną Z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
W GrUBERNJI W a r s z a w s k ie j  

w latach 1844 i 1846.
P o w ia t  W ie l u ń s k i .

(Dalszy ciąg, Vatn iVf’
Miasto rlądowe Krzepice. Założone w i . 1364 

przez króla Kazimierza Wielkiego, który za­
razem tu  zbudował nie wielki ale obronny za­
mek dla strzeżenia całości granic Królestwa 
przeciw napadom Czechów. Przemieszkiwał w 
nim często tak  sam założyciel, jako i inni pó­
źniejsi Monarchowie Polscy, oraz osoby do 

należące. Pomiędzy innem i mie- 
a u czas niejakiś Izabella Jagiellonka, 

owdowiała królowa W ęgierska, córka króla 
Zygm unta 1-go, k tórą niekiedy brat jej król 
Zygm unt A ugust, tu  odwiedzał. W  roku 
atoli 1564 m ury zamku tego już były pory­
sowane i wtedy zaraz o naprawie onych pomy­
śleć zaczęto. Z tern wszystkiem prawdziwe 
odnowienie i przyozdobienie zamku Krzepic- 
kiego w nieco późniejszych nastąpiło czasach. 
Król Zygm unt 3-ci, k tóry także niekiedy w 
nim przebywał, nadał Starostwo tutejsze Mi­
kołajowi W olskiem u Marszałkowi W ielkiem u 
Koronnemu, mężowi z zamiłowania sztuki, 
szczególniej w swoim czasie znanemu. Staro­
sta ten rozszerzywszy zamek tutejszy i obwa­

rowawszy obronnym murem, wspaniałe w 
nim mieszkania urządził, i założył przy nim 
ogród owocowy, a nieco o podał obszerny 
zwierzyniec. Po śmierci atoli Wolskiego na­
stępni Starostowie zaniechali utrzym ywania 
po wznoszony eh przez niego zakładów. W  r. 
1636, tp jes t w 6 lat po jego zgonie, już narze­
kali lustratorowie na znaleziony w tym  wzglę­
dzie nieporządek i zaniedbanie. Przecież wte­
dy jeszcze zamek Krzepicki we czworógran 
był zabudowanym, i miał piękną kaplicę Ś-ej 
Barbary. Uzbrojenie jego składało się z trzech 
wnie t T n  Jednofuntowych-i 14 liako- 
wraz’ !  l później Szwedzi zamek ten
dnak na prędze t a f  daf nap™ on° 8'°, J0' 
j «  byt w stanie “L i i ™  i f e  " ( S  "
żowych 5, żelaznych także 5 a i, t  8Po 
Ponieważ jednak uważany był za ważujpo- 
gramczną warownią, przcto ucllwa}a g*
Z roku 1618 nakazała należyte onego wvre­
staurowanie, co toż dopełniouem zostało. No­
wo jednak wyrestaurowany Krzepicki zamek 
dotrwał w całości tylko do czasów Augusta 
II, pod którego panowaniem fezwedzi takie 
znowu szkody w nim zrządzili, że coraz bar­
dziej do upadku nachylać się począł i przy 
wstąpieniu na tron Króla Stanisława A ugu­
sta już nie był w stanie mieszkalnym. Opu­
stoszałe m ury stały aż do rozbioru kraju, po- 
czem Rząd P ru sk i odebrawszy na Skarb Sta­
rostwo Krzepickie rozburzenie icli zarządził, 
które jednakże nie łatwem  się do wykonania 
okazało. /  gruzów tej budowli zeszły bur­
nus rz wystawił dla siebie w mieście kamie­
nicę osobliwszego kształtu, a pozostała tylko

jedną z rubryk  budżetu m arynarki. U skar­
żano się, że zapowiedziane na r. 1863—1864 
zapasy drzewa do budowy okrętów, były 
zbyt wielkie. S ir Clarence Paget, odpowia­
dając na to oskarżenie, oświadczył, że admi­
ralicja zamierza zbudować w r. przyszłym 
pięć okrętów  drewnianych, które zostaną na­
stępnie opancerzone, gdyż przekonano się, 
że statk i podobnej budowy mogą być prędzej 
ukończone, aniżeli okręty całkiem żelazne. 
Oświadczenie to wywołało żywe rozprawy, 
wymierzone przeciw podobnemu systemowi 
budowy; dowodzono, że ponieważ Anglja or­
ganizuje eskadrę opancerzoną, należałoby bu­
dować okręty, do składu tej eskadry wrejść 
m ające, w ja k  najlepszych w arunkach, gdyż 
inaczej finanse kraju będą stale używane na 
naprawy. Lord Palm erston, na silne nale­
gania, odpowiedział, że przed przystąpieniem 
do budowy okrętów, o których tu mowa, 
zbadana zostanie stosunkowa trwałość roz­
maitych statków, a rezultatu w tym  wzglę­
dzie zakomunikowane zostaną izbie, która w 
tym  względzie wynurzy swe zdanie.

A u str jn .
Wiedeń, 3 Marca. Czytelnicy gazet oswoili 

się już z tern, iż każda wiadomość o zwrocie 
w kwestji węgierskiej, musi uledz niezwłocz­
nemu zaprzeczeniu. Bardzo być może, iż ten­
że los spotka wiadomość podaną niedawno 
przez korespondencję wiedeńską do jednej z 
gazet peszteńskich. Podług tej koresponden­
cji, w YYieduiu panuje powszechne przekona­
nie, że ze strony władz węgierskich zrobiony 
będzie wkrótce w kw estji węgierskiej krok 
stanowczy; że sfery wyższe przyszły do 
przekonania, iż forma m inisterjalna nie może 
posłużyć na teraz za punk t wyjścia, oraz że 
zaniechanie obecnego stanu prowizorycznego 
i przejście do jakiejkolw iek innej formie, przy 
spółudziale sejmu węgierskiego, jes t wielce 
pożądanem. Z drugiej atoli Strony tenże ko­
respondent nadmienia, że nie zdecydowano 
się dotąd stanowczo co do kieruuku w jakim  
w kw estji pomienionej postępować należy. 
Korespondencja ta, pełna tajemniczości, mo­
że być, zdaniem Vaterlanda, w ten jedynie 
sposób objaśnioną, iż ani stan rzeczy z 1848 
r. nie zostanie wzięty za punkt wyjścia, ani 
też jakiebądź zmiany nie zostaną w stanie 
prowizorycznym zaprowadzone, lecz jedynie 
przedsięwzięte zostaną kroki przygotowaw­
cze do zwołania sejmu węgierskiego. Stoso­
wnie do tego pojmowania korespondencji po­
wyższej, kancelarja nadworna węgierska mia­
łaby na teraz zajmować się szczerze środka­
mi czy n ią ce m i in ożeb n em  zw o ła n ie  sejm u, 
którego przebieg wywrzeć może stanowczy 
wpływ na losy W ęgier, a który, jak  organa 
wszystkich stronnictw  węgierskich utrzym u­
ją, pożądany jes t przez cały kraj, gdyż' tcu 
jes t jedyny środek pomyślnego rozwiązania 
najważniejszych kwestij, oddawna w zawie­
szeniu będących.

Kancelarja nadworna węgierska uczynila- 
y przez to zadość najgorętszym  całego kraju 

życzeniom. Lecz okoliczności nie pozwalają 
na zupełne urzeczywistnienie tych życzeń. 
Zdaniem atoli tegoż korespondenta, nie za­
padła dotąd ani na tę ani na ową stronę de­
cyzja stanowcza, gdyż rząd nie myśli bynaj­
mniej wystąpić na sejmie ze stanow czem iżą­
daniami, które zostałyby bezwąwąpienia od­
rzucone, lecz postanowił pozostawić swobo­
dne pole dla rozpraw nad lcwestjami naj wa­
żniejszemu

F r n n r j a

Paryż, 1 Marca. Spraw a am erykańska za­
czyna przybierać pewne zuaczenio. S tanow ­
czo zapowniają, że p. D rouyn de Lhuys nie 
przyjmuje zaprzeczenia wyrażonego przez 
p. Sewarda przeciwko douiesieniom p. Mer- 
ciera, co do cichego zezwolenia, udzielonego 
poprzednio przez rząd waszyngtoński, na po­
dróż tego posła do Richmondu. P . D rouyn 
de L huys nie myśli wyprzeć się w tej okolicz­
ności reprezentanta rządu cesarskiego, ale

część wieży i fundamenta są jedynym  istnie­
nia tej budowli śladem. Zamek Krzepicki 
zbudowany był na nizinie. Um yślne usypane 
dla jego wywyższenia wzgórze otoczone było 
do koła bagnistemi łąkami, czyniąc trudnym  
przystęp do niego dla wojsk nieprzyjacielskich. 
W  czasie pokoju most na ćwierć mili długi 
prowadził przez te błota do bram y zamkowej. 
M urowany był częścią z wapiennego kamie­
nia, a częścią z cegły, otoczony szańcami z 
ziemi sypanem i, a w późniejszych czasach 
hast jonami wzmocniony. Kościół parafialny 
w Krzepicach, który do roku 1800 kanonicy 
regularni Lateraneńscy zajm ow ali, założył 
około roku 1460 niejaki Jan  H inke. Rząd 
P rusk i zamienił tę Instytucję na świeckie 
Probostwo. Chociaż kościół ten przez pó­
źniejsze przerabiania znacznie zmienionym zo­
stał , ogólny przecież plan jego budowli po­
został taki, jakim  go pierwotny narysował 
budownik. P lan  ten pierwotny jes t gotycki, 
przerabiania zaś późniejsze w stylu nowowło- 
skim są dokonane. Z dawniejszych szczegó­
łów budowniczych dochowały się jeszcze dwa 
piękne kamienne odrzwi, obadwa wejścia do 
kościoła, to jest główne w wieży i boczne w 
babieńeu opisujące. Ołtarze pochodzą z 17-go 
wieku ale pięknem rzeźbowane są dłutem. 
Ostatnia tego kościoła restauracja miała miej­
sce w roku 1825. Dziś m a on postać wspa­
niałą, m ury tynkowane, wieżę w ysm ukłą 
dach i kopułę wieżową miedziane. Dachy je­
dnak te skutkiem gradu w roku 1840 spadłe­
go mocno uszkodzone zostały. Istn iał jeszcze 
w Krzepicach drewniany kościół szpitalny, 
k tóry  około roku 1824 rozebrano. S tare ar-

odwołać się do pamięci reprezentantów  in ­
nych mocarstw w Waszyngtonie. Zapewnia­
ją  także, iż za k ilka dni dzienniki paryzkie, 
otwarcie będą mówiły o pożyczce negocjo­
wanej przez S tany  skonfederowane.

Śmiało można powiedzieć, że na 10 ludzi, 
dziewięciu ubolewa nad w ypraw ą m eksykań­
ską, i nadtem, że wojskowy punk t honoru 
i miłość własna narodowa, nie pozwalają 
wycofać się z tego przedsięwzięcia, którego 
korzyści nikt nie potrafi dopatrzeć. Cóż m o­
że wynagrodzić za stratę ty lu  ludzi i pienię­
dzy, bo nowo zdobyte przez francuzów laury, 
będą kosztować 150 do 200 milionów fran. 
Tak żywo teraz zajmuje ta sprawa, a wia­
domości z M eksyku tak rzadko przychodzą, 
że powszechne objawia się życzenie, aby nie 
zważając na wydatki, urządzić tak  bieg pa­
rowców pocztowych żeby choć dwa razy 
na miesiąc przybyw ały z Yera-Cruz. Co do 
stanow iska wojsk w M eksyku, krążą naj­
rozmaitsze pogłoski. W  ogóle podobno stan 
zdrowia wojska jes t dobry, żaden ważniejszy 
wypadek wojenny nie zaszedł, lecz pochód 
wojsk fraucuzkicli stanowczo wstrzymuje 
Puebla. W e YYtorek, 3-go b. m., mają się 
odbywać w ciele prawodawczem rozprawy 
nad dodatkowemi kredytami na wyprawę 
meksykańską.

( W edług Presse, rząd rzymski zaniechał 
wszelkiej myśli wprowadzenia reform, co 
zresztą przewidywały niektóre dzienniki, u- 
trzymując, iż zasady nowożytnej adm inistra­
cji, nie zgadzają się z podstawami rządu 
rzymskiego. Utrzymują, że w razie opró­
żnienia tronu Apostolskiego, najprawdopo- 
bniej na następcę P iusa IX -g o , byłby 
wybrany przyszły kardynał Don P itra , k tó­
ry  skłonniejszy byłby do ustępstw  odpowie­
dnich postępowi czasu, ale wątpią, czy pomi­
mo swej zręczności, potrafiłby pogodzić 
z sobą dwie sprzeczności.

Zdrowie P iusa IX  ulega często pogorsze­
niu. Chociaż nie zagraża bezpośrednio ża­
dne niebezpieczeństwo, wszakże dwór mocno 
się obawia. Chociaż Ojciec 8  w. uskarża się 
na osłabienie sił, nie przestał jednak zajmo­
wać się pracą i udzielać zw ykłych posłu­
chań, rzadko wszakże ukazuje’ się przy wiel­
kich uroczystościach kościelnych, albowiem 
lekarze jego obawiają się zbytecznego dla 
osoby jego zmęczenia. Cudzoziemcy, baw ią­
cy w Rzymie, ubolewają z powodu tego, iż 
nie mogą widzieć tych uroczystości w całym 
blasku. W  Środę popielcową Ojciec Św. 
był na nabożeństwie, ale sam nie posypywał 
popiołem.

Stanowisko p. de la Tour d ’A uvergne 
w Rz\rmie, coraz staje się  uciąż łiw szem ; tak 
samo, jak  jego poprzednicy zaczyna on tracić 
wszelką nadzieję, i dla tego jak  powiadają, 
usilnie prosił o urlop, za którym  w połowie 
kwietnia mógłby Rzym opuścić; lecz po­
zwolono mu wyjechać ztam tąd dopiero w m a­
ju, ponieważ musi być tam obecnym w cza­
sie pobytu Cesarzowej, k tóra po W ielkiej 
nocy m a zrobić wycieczkę po morzu Śród- 
ziemnem i wstąpić do Rzymu; w tym celu 
przysposobiają już dla niej mieszkanie w Kwi- 
rynalu.

Co do nieporozumienia dyplomatycznego, 
spowodowanego doniesieniami p.O dóna R us­
sella, zdaje się, że ajent dyplom atyczny wziął 
na serjo to, co do niego wpół żartem wyrzekł 
Ojciec 8 w. Dla tego i dowodzenia m inistrów 
angielskich i doniesienia ambasadora fran- 
cuzkiego grzeszą przesadą, kardynał zaś A n- 
tonelli pragnie puścić to w niepamięć i nie 
przesłał do nuncjusza żadnej noty, jak to 
mylnie doniósł dziennik frankfurcki Europe.

Odroczenie z dnia dzisiejszego na jutrzej­
szy posłuchania u Cesarza, mającego być 
udzielonem p. Isturitzowi, było spowodowa­
no lekką słabością Cesarza. Jeżeli Cesarz, 
który  otrzymał zaproszenie na ślub księcia 
Walji, nie będzie mógł osobiście udać się 
do W indsoru, będzie go reprezentow ał przy 
tej uroczystości Książę Napoleon.

cliiwum miejskie zostaje pod dozorem B ur­
mistrza i liczy 18 sztuk pargam inowych przy­
wilejów, objętych oddzielnym choć ogółowym 
spisem. Z epoki, w której się prawem  Magde- 
burskiem  miasto rządziło, pozostała jedna ty l­
ko księga Landwójtowska, zawierająca w so­
bie czynności tego urzędu od roku 1687 do 
roku 1742. Najdawniejszy z przywilejów miej­
skich pochodzi z roku 1407. Cechów było 
pierwotnie8, to jest: Szewcki, Rzeźnicki, P ie­
k arsk i, Krawiecki, Kuśnierski, Sukieunicki, 
Kowalski i Kapełusznicki. Z tych sukienni- 
cki już nie istnieje. Przywileje po nim pozo­
stałe w liczbie sztuk 8 datują się od r. 1407. 
P raw a szewców poczynają się od roku 1626. 
Za rzeką Liezwartą wzniesione został oso­
bne m iasto, wyłącznie dla żydów. Miasto 
to zwane Nowokrzepicami posiada osobną 
erekcję swoją z r. 1795. Stosownie do swe­
go przeznaczenia m a tylko żydowską bóżnicę.

Miasto rządowe Kłobucko. Należało wraz z 
Starostwem  do księży Paulinów  w Często­
chowie , stanowiąc fundusz przeznaczony na 
utrzymanie Jasnogórskiej fortecy. Kościół
parafjalny tytejszy wystawiony był z modrze­
wia, a podanie odnosiło jego fundację do cza- 
s u łotra Dunina. YY bieźącem stuleciu 
vosciol ten rozebrano, a nabożeństwa para- 
ijalne do kościoła po kanonikach regular- 
nych pozostałego przeniesiono. Ten ostatni 
pod wezwaniem Ś-go Marcina z budowany, wi­
nien założenie swoje J a n o w i  Długoszowi ka­
nonikowi Krakowskiemu i sławnemu dziejo- 
pisowi P o l s k i , który był proboszczem Kło­
buckim. Budowla ta wystawiona z kamienia 
ciosowego i zwyczajnego wapiennego, ma po-1

stać dosyć odznaczającą się, chociaż z zatartem  
zupełnie piętnem  starożytności. Jedyny  zaś 
szczegół mogący dawność onej zaświadczyć 
są kamienne odrzwi przy wejściu bocznem, 
jednem u z odrzwiów Krzepickiego kościoła 
zupełnie podobne. Starożytna kamienna 
chrzcielnica w stylu gotyckim pięknie dłuba­
na, herby rozmaitych rodzin i rok 1492 na so­
bie nosząca, ze starego parafjalnego kościoła 
przeniesioną tu  została. Kanonicy regularni 
Lateraneńscy osadzeni przy tym  kościele w 
roku 1454, suprymowani zostali za Rządu 
Pruskiego. Stoi ten kościół n a  górze, pokryty 
jest goncianym dachem, m a z boku m urowaną 
wieżę i w dobrym dosyć utrzym uje się stanie. 
W ew nątrz ołtarze choć nowsze, dobrą się 
przecież odznaczają robotą, organy zaś tutej­
sze niegdyś do najsławniejszych w kraju na­
leżały. Miasto Kłobucko było jednem z tych, 
które W ładysław  Książę Opolski, od ̂  kró la 
L udw ika prawem  lennem otrzymał. Gdy zaś 
nietylko przyjętym  zobowiązaniom nie czynił 
zadosyć, ale na zupełne puścił się rozboje, ra ­
bując szlachtę i kupców, W ładysław  Jagiełło 
postanowiwszy niewdzięcznego lennika z na­
danych mu ziem wypędzić, Kłobucko zbrój - 
no odzyskał i do korony przyłączył w r- 1396. 
Ucierpiało bezwątpienia przy  tern zdobywa­
niu drewniane miasteczko, a w r. 1474 po­
wtórnie przez Szlązaków spustoszone zostało. 
M klęskach tych  zaginął erekcyjny onego 
przywilej i mieszczanie już w roku‘l564 nie 

\ n \  stanie okazać go lustratorom  tutejsze­
go btarostw a. Z tego powodu ani czas ani 
szczegóły tej erekcji oznaczone być nie 
mogą.
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W czoraj, jak zwykle odbyła się rada m i­
nistrów, w której p. Drouyn de Lkuys, z po­
wodu słabości, nie mógł wziąć udziału. Na 
ostatniem  przyjęciu w Tuileries, Cesarz dłu­
go i poufnie, jak  się zdawało, rozmawiał 
z deputowanymi, -których kandydaturze na 
przyszłych wyborach, według tego co mó­
wiono, rząd miał stawiać przeszkody, m ia­
nowicie z pp. Andelarre, F lavigny i Jou- 
venal.

W lo c ii) ,

Turyn, 27 Lutego. W  izbie, po p. Crispim 
zabrał głos p. Boggio, zapisany do przem a­
wiania na korzyść projektu pożyczki, lecz 
mowa jego nie była tak  zupełnie przychylna 
gabinetowi; i inaczej być nie mogło, bo p. 
Boggio należy do tak  zwanego trzeciego 
stronnictwa, jeszcze zaciętszego przeciwnika 
gabinetu niż stronnictwa krańcowe lewe. 
W szakże w końcu mówca oświadczył się za 
projektem. Najwybitniejszy ustęp m ow y, 
spowodowany był przez następującą okolicz­
ność. Mówca powtarzając rozpuszczoną tu 
pogłoskę, powiedział, że m inister skarbu na­
turalnie pewnym był tej operacji przy przed­
stawieniu projektu pożyczki i zatem można 
ją  uważać jako  już obecnie ukończoną. Na 
tę wzmiankę, p. M inghetti odpowiedział 
znakiem przeczenia, co widząc, p. Boggio, 
dodał, iż gdyby mógł uważać zaprzeczenie 
m inistra za istotne, zaproponowałby, aby u- 
wieńczono go, ale nie laurcm, tylko inną ro­
śliną, której nie ośmiela się wymienić. Ten 
wybryk rozśmieszył izbę, lecz sama wzmian­
ka sprawiła pewne wrażenie, a prawdziwość 
słów- p. Boggio, zrozumiało całe zgromadze­
nie, k tóre je s t przekonane, że m inister za­
przeczył tylko pro forma, z obowiązku kon­
stytucyjnego.

Chociaż przy naturalnym  biegu rozpraw, 
nic nie powoływało p. Pasoliniego do zabra­
nia głosu, jednakże m inister ten skorzystał 
ze słów p. Mordiniego, żeby udzielić niektó­
re objaśnienia. Odpowiedź jego, dotycząca 
przymierza francuzko-włoskiego, nacecho­
wana była duchem praktycznym . S tronni­
ctwo krańcowe lewe nie pochwala go, lecz 
jednak zmuszone do stanowczej odpowiedzi, 
jakiem  przymierzem zastąpić przymierze 
z Francją, nie potrafi jasno się wytłoma- 
czyć. Obecny gabinet, którego ostrożność 
niesłusznie ganią, nigdy nie oddalił się od 
swego programu, jak im  jes t zachowywanie 
przymierzy z zagranicą, a strzeżenie się n ie­
wygodnych i zbyt wymagających opieku­
nów. Mowa p. Pasoliniego, wypowiedziana 
tonem głębokiego przekonania i zupełnej, 
uczciwości, sprawiła znaczne wrażenie i wy­
wołała huczne oklaski.

Dziś miał przemawiać p. Lafarina, w im ie­
niu stronnictwa, na czele którego się znajdu­
je. Związek liberalny (taką przybrało n a­
zwę to stronnictwo), odbył dwa posiedzenia 
onegdaj i dnia poprzedniego, na które zebrali 
się bardzo licznie jego członkowie. Po ży­
wych i długich rozprawach, postanowiono 
głosować za pożyczką, stawiając jednak ga 
binetowi w arunki sine qua non. Mianowicie 
żądać mają, aby gabinet jeszcze na obecnych 
posiedzeniach prawo o reformie adm inistra­
cji w prowincjach i gminach, zgodne z jedno­
ścią państwa, a odpowiadające o ile możno­
ści wszakże, słusznym wymaganiom ludno­
ści co do decentralizacji. Gabinet ma wnieść 
do izby to prawo, czyniąc z niego kwestję 
ministerjalną. Także w ciągu obecnych po­
siedzeń gabinet m iałby wnieść do izby dwa 
projekta do prawa, dotyczącego porównania 
podatków i podatku od ruchomości. Oto są 
trzy  waruuki, które ma przyjąć gabinet, j e ­
żeli pragnie, aby związek liberalny głosował 
za pożyczką. W  tym  duchu m a przemawiać 
p. Lafarina, w imieniu swych towarzyszów.

Powszechnie sądzą, że prawo o stowarzy­
szeniu kredytu gruntowego, wkrótce będzie 
roztrząsano w izbie. K raj potrzebujo i żą­
da tej instytucji, spodziewając się wielkiego 
z niej pożytku. Ciągle przewagę ma projekt 
spółki Frem y, Bixio i Porcire; propozycje 
p. P incherle nie znajdują dobrego przyjęcia 
ani u publiczności, ani u m inistrów. P odo­
bno panu Koenigswarterowi, nie udało się 
naw et uzyskać posłuchania u m inistra sk ar­
bu. P ro jek tu  zaś p. Hamelin, n ik t nie bierze 
na serjo.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 4 Marca. P arosta tek  Europa przy­

był do Corku i przywiózł wiadomości z No- 
w ego-Jorku dochodzące do d. 19 lutego. Se­

nat upoważnił prezydenta do wydania na trzy 
przyszłe lata listów korsarskich i zatw ier­
dził projekt do praw a, zobowiązujący wszy­
stkich obywateli od 20 do 45 lat wieku do 
trzechletniej służby wojskowej. New-Jork- 
World wynurza zdanie, że p. Seward niesłu­
sznie postąpił, odrzucając przyjacielskie pro- 
pozy cje Cesarza Napoleona. — YV ypraw a zwią­
zkowych opuściła Nowy O rlean.— Senatowi 
stanów skonfederowanych został przedsta­
wiony projekt, dotyczący wolnej żeglugi na 
rzece Mississipi.

Turyn, 2 Marca. Na posiedzeniu senatu mi­
nister skarku przedstawił projekt pożyczki 
700 milionów fr., uchwalonej przez izbę de­
putowanych. Senat udał się niezwłocznie do 
swych biór celem bliższego zbadania tego 
projeku, k tó ry  następnie będzie roztrząsany 
na posiedzeniu publicznem.

Marsy/ja, 2 Marca. L isty  z Rzymu, z d. 28 
lutego, donoszą, że w następstwie areszto­
wania kaw alera Fausti, jak ie  nastąpiło na 
rozkaz ministrów sprawiedliwości i wojuy, 
ambasador francuzki żądał objaśnienia od kar­
dynała Antonellego, z powodu, iż p. F austi 
sprawował obowiązek datowania w ekspedy­
cji spraw religijnych francuzkich. K ardynał 
A ntonelli oświadczył, iż w tej sprawie nie 
pytano o jego zdanie, i przesiał Papieżowi 
na piśmie podanie swe do dymisji; — sądzą, 
że Papież podania tego nie przyjmie. Zapisy 
na pożyczkę papiezką 20 milionów fr. w obli­
gacjach skarbowych, postępują pomyślnie.

Madryt, 2 Marca. K rąży tu następująca li­
sta ministrów: p. Armero, prezes gabinetu; 
p. Bermudez de Castro wydział skarbu; p. 
Canovas de Castillo spraw wewnętrznych; p. 
Mayans, sprawiedliwości; p. Lersundi wojny.

Madryt, 2 Marca. Gabinet i program p. A r­
mero nie przyszły do skutku. M arszałek N ar­
vaez został wezwany do pałacu królew skie­
go. Zapewniają, że książę Yałencji ina go­
tową listę ministrów, która ju tro  będzie 
ogłoszona w gaiecie urzędowej.

Paryż, 4 Marca. W edług wiadomości z Ma­
drytu z d. 3 b. m., zamieszczonej w dzisiejszym 
Monitorze, margr. Miraflores objął prozydcncję 
gabinetu, margr. de la Havana wydział wojny, 
p. Sierra ministerstwo skarbu, p. Yaumonde 
spraw wewnętrznych. Gabinet ton wkrótce 
ma być uzupełnionym.

Berlin, 4 Marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby deputowanych pan Sybel i piętnastu 
członków lewego środka podało wniosek 
do urządzenia budżetu wojennego podług 
następnych zasad: 1) W  zastosowaniu do 
powszechnego obowiązku służby wojsko- 
woj, roczny pobór do wojska ma wynosić 
80,000 ludzi, z których 20,000 ma być tak  
jak  dotychczas przeznaczonych do oddzia­
łów' broni specjalnej (strzelców, jazdy, ar- 
tylerji, pionierów) a 00,000 do piechoty. 
2) W edług zasad praw a z roku 1814, za­
leca się rozróżnienie między żołnierzami li- 
njowymi tworzącym i kadry i rekrutam i re­
zerwowymi. 3) W  piechocie ma być / 3 część 
ludzi ćwiczona w czasie pokoju przez 2 V2 
roku, drugie % części w czasie pokoju przez 
6 miesięcy, p o c z e in  obie p a r t jo  bę3ą p rz e z n a ­
czone do rezerwy wojennej. W broniach 
specjalnych czas ćwiczenia dla wszystkich 
ma wynosić 2 / 2 roku, tak że z całego pobo­
ru połowa służy 2 |/2 roku, druga połowa zaś 
6 miesięcy. 4) Celom osiągnięcia korzyst­
nych skutków z kształcenia żołnierzy, ćwi­
czenie rekrutów  będzie się odbywało oddziel­
nie od służby pułkowej, w osobnych oddzia­
łach instrukcyjnych. W  piechocie, ćwiczenia 
rekrutów  będą się odbywać przez trzy  mie­
siące przy batalionach landworu, które będą 
przez odpowiednią liczbę wyćwiczonzch żoł­
nierzy powiększone, i naprzemian zmieniane. 
5) Osiągnięto przeż te rozporządzenia oszczę- 
duości, będą przeznaczone na lepsze żywie­
nie żołnierzy, na podwyższenie żołdu podo­
ficerów', na za werbowanie na dalszy czas wy­
służonych żołnierzy i na utworzenie stałych 
obozów. 6) P rzy  takich w arunkach obowią- 
zek służby wmjskowcj trw ałby w linji 4 lata, 
w landwerze pierwszego powołania 3 lata, i 
w la ud werze drugiego powołania także 3 la­
ta. P ro jek t ten został przekazany komisji 
wojskowej.

W IA D O M O ŚC I RO ZM A ITE.
— Dzień wczorajszy był pogodny, powie­

trze suche i cieple. Średnia tem peratura 
dnia je s t 4 '/2 stopni Reaum ura ciepła, w no­
cy było 0, po południu największe ciepło 10 
stopni Rśaumu] a. B arom etr zwolna opadał,

średnia jogo wysokość jes t 751,77 milime­
trów. W iatr panował słaby południowo- 
wschodni. Elektryczność 40 stopni. Na słoń­
cu 4 wielkie plamy i 3 gromady plam dro- 
brych. Pełnia o godzinie 4-cj m inut 10 wie­
czór. Księżyc na Rów niku o godzinie 11-ej 
wieczór.

— W  mieście Lublinie, dnia 16 Grudnia 
r. z., z niewyśledzonej przyczyny wszczął się 
pożar, skutkiem  którego spaliły się w pose­
sji Nr. 93, dom mieszkalny z oficyną, m uro­
wane, drwalnia, wozownia, parkan i inne; — 
pod Nr. 94, dom mieszkalny, m urowany i 
stajnia drewniana, ubezpieczone na rs. 2,750. 
D la przecięcia dalszego szerzenia się ognia, 
w dwócli innych posesjach uszkodzono dwie 
oficyny m urowane i drwalnię. P rzy  pożarze 
tym wynikły znaczne straty  w ruchomościach; 
wartość takowych nie jest podaną.

— W  ciągu roku upłynionego meldowano 
w vyydziale indagacyjnym przy zarządzie po­
licji, kradzieży na rs, 38,993 kop. 35, z tych 
wykryto na rs. 29,241 k. 15.

W  tymże roku było latarń gazowych u- 
rządzonych 902; w bieżącym roku takież la­
tarnie mają być ustawiono na ulicach Tam ­
ka, Ordynackiej, W ielkioj i części ulic Chmiel­
nej, Zielnej i Złotej.

- -  Korespondencje z Charkowa datowano 
w pierwszej połowie m. Lutego donoszą, żo 
tameczny jarm ark, tak zwany Kreszczeński, 
podług zape wnienia wszystkich handlujących, 
gorszym był aniżeli la t zeszłych, także nie 
bardzo godnych zazdrości. Ogólny brak pie­
niędzy, trudność wypłat, nizkio ceny tow a­
rów surowych, liche obroty, oto cechy cha­
rakterystyczne tego jarm arku, jednego z naj­
ważniejszych na południu. W  dodatku do 
wszystkiego bank, stosując się do ruchu han­
dlu, zmniejszył znacznie wysokość pożyczek, 
i tym  sposobem dał uczuć jeszcze więcej han­
dlującym uciążliwość przesilenia handlowe­
go, trwaiącego na południu od czasu wojny 
Krym skiej. Osoby handlujące z okoliczne- 
mi miastami gubernij: poltawskicj, jokate- 
rynosławskiej i chersońskiej, utargow ały je ­
szcze dość, a mianowicie na towarach sukien­
nych i galanteryjnych, ale kupców k rym ­
skich nie było prawie wcale, a ci którzy dla 
K rym u kupowali, robili operacje w daleko 
mniejszych aniżeli dawniej rozmiarach. Ł a ­
two to jes t do pojęcia, gdyż handel krym ski 
od.czasów wojny, a mianowicie od przesie­
dlenia się Tatarów silnie został wstrząśnię­
ty, a nowi osiedleńcy ruscy i bułgarscy nie 
tak prędko go potrafią przyprowadzić do ró ­
wnowagi. — Otrzymana w końcu jarm arku  
wiadomość o drodze żelaznej z M oskwy do 
Charkowa, w yw arła na ogóle jak  najlepsze 
wrażenio i wywołała mnóstwo sporów co do 
najwygodniejszego dla handlu jej kierunku. 
W iększość skłania się bardziej do skierow a­
nia jej na Odessę aniżeli na Teodozję, zgadza­
jąc się wszakże na ten pewnik, że jeżeli ty l­
ko droga pomieniona, idąc na Teodozję, dot­
knie się nizin Dniepru pod Aleksandro wskiem 
lub Nikopolem, wówczas zawsze Odessa, w 
ciągu 7 miesięcy nawigacji, dzięki rozwojowi 
ż e g lu g i D n ie p ro w e j, b ę d z ie  p o łą c z o n a  z g u b e r -  
njarni wewnętrznemi, a produkcja i handel 
K rym u, który  tyle ucierpiał silnie będą po­
parte. Lepiej i zgodniej z powszechnem ży­
czeniem byłoby, gdyby droga przeprowadzo­
ną została na Odessę, z rozgałęzieniem do 
K rym u, które by dotykało się D niepru w tom 
miejscu, w którem  się rozpoczyna swobodna 
żegluga.

Do powyższych wiadomości z Charkowa 
dodać należy, iż w L utym  r. b. włościanie cza- 
sow'o zobowiązani z dwóch włości w powiecie 
sumskim, złożyli dobrowolną składkę na u- 
tworzenie w Charkowie szkoły, celem kształ­
cenia nauczycieli wiejskich, którzy z czasem 
pozostając we wsiach, z korzyścią mogliby 
szerzyć oświatę między włościanami. Na u- 
trzymanio i naukę każdego chłopca wyzna­
czyły włości po 60 rs. rocznie. Zyczyćby na­
leżało, aby za przykładem  owych jyłości po­
szły drugie w innych powiatach i gubernjach.

— Major serbski Misza Atanasjewicz, zna­
ny z wielkiej fortuny, zawiadomił na piśmie 
rząd księstwa serbskiego, żc ofiaruje swój o- 
grom ny pałac, w Białogrodzie (Belgrad), na 
dużym placu położony, na umieszczenie w 
nim uniw ersytetu południowo-słowiańskiego. 
Tenże dobroczyńca uprasza rząd, ażeby w y­
znaczył komisję do obejrzenia pomienionego 
pałacu, dla przekonania się, czy by nie należa­
ło poczynić w nim zmiany, stosownie do przy­
szłego tego gmachu przeznaczenia, a kosztów 
na wszelkie roboty podejmuje się p. A tanasje­
wicz. Pałac ten kosztował 100,000 dukatów.

—• W  Poniedziałek, dnia 9-go b. m., jako w 
dniu poświęconym czci Sb . apostołów sło ­
wiańskich Cyryla i Metodego, odbędzie się 
z rana nabożeństwo uroczyste w starożytnym  
kościele na W yszogrodzie w Pradze, przy- 
czem towarzystwo śpiewaków fllahol wykona 
chórały staroczeskie. — W  tymże dniu, jako 
w tysiącletnią rocznicę przyjęcia przez Cze­
chów i morawczyków wiary chrześcjańskiej, 
odbędzie się solenne nabożeństwo w najda­
wniejszym z kościołów czeskich, na Lew ym  
Hradcu.

— Na ostatniem posiedzeniu Tow arzystw a 
etnologicznego Londyńskiego, doktór H unt, 
odczytał nader zajmującą rozprawę o akli­
matyzacji rodu ludzkiego. D októr H unt do­
wodzi! błędności upowszechnionego mniema­
nia, jakoby człowiek mógł pomyślnie pod 
względem fizycznym żyć ua całej powierzchni 
kuli ziemskiej, tak pod bieguuaini jak  i pod 
równikiem. W prawdzie rodzaj ludzki rozrzu­
cony je s t po całej kuli ziemskiej, tak w stre ­
fie podbiegunowej, jak  podzwrotnikowej, ja k  
i umiarkowanej; lecz głębsze badanie wska­
zuje, że natura ludzka nie jest wcale kosmo­
polityczna, i żo jeżeli żyje we wszystkich k li­
matach, to jedynie z powodu zasobów, jakie 
czerpie w swej zdolności cywilizacyjnej. W a­
runki przeszkadzające i opóźniające aklim aty­
zację człowieka są fizyczne i moralne. Spo­
sób żywienia będący w związku z warunkam i 
klim atu, fizyczne położenie kraju, jego wznie­
sienie nad poziom morza, lub niższe od 
niego położenie, przyroda gruntu, mniej lub 
więcej znaczno nasycenie powietrza wodą, 
mniejsza lub większa siła światła, wpływ wia­
trów, wszystko to zasługuje na uwagę. B ada­
nie ras ludzkich, wskazuje w każdej grupie 
znaczno różnice, będące skutkiem  wpływów 
kosmicznych.

Niektóre rośliny pomyślnie udające się w 
niektórych strefach, przeradzają się i giną 
przeniesione do innego klim atu. Toż samo 
dzieje się z rodzajem ludzkim. W e wszyst­
kich strefach znajdujemy harmonję pomiędzy 
konstytucją ludzi a klimatem, bez czego czło­
wiek ginie. W  różnych rasach znajdujemy 
także zdolności aklimatyzowania się, będące 
w związku z umyslowcm ich rozwinięciem. 
Rasa europejska najbardziej posunięta na dro­
dze cywilizacji, najlepiej usposobiona je s t do 
aklim atyzowania się. Jednakże usposobienia 
i zdolności ras, mają granice, których nie mo­
gą przekroczyć. K iedy europejczycy osiedla­
ją  się pod zwrotnikami, podlegają dysento- 
riom; m urzyni przybywający do E uropy za­
padają na choroby piersiowe. Pod bieguna­
mi i pod równikiem  rasy z stref um iarkowa­
nych prędko wyradzają się- W  Indjach 
wschodnich pomiędzy poddanemi angielskie- 
nn, więcej liczy się śmiertelności niż urodzeń. 
Toż samo dzieje się na wyspie Malcie, w k ra­
ju  Przylądkowym, na wyspie Śgo Maurycego 
i w innych osadach angielskich, i takież samo 
rezultaty pokazuje statystyka państw posia­
dających osady. Ze wszystkich ras najprę- 
dzejvwyradza się rasa m urzyńska w krajach 
niemających tak gorącego klimatu, jak ich 
ro d z in n e  ziemie. N a jw ię c e j z d o ln o śc i a k l im a ­
ty z a c y jn y c h  ma rasa ż y d o w s k a , k tó r a  o d d a ­
lając się od swej kolebki, nie tylko nie traci 
nic, ale zyskuje.

— Książki illustrowane w Japonji. Z pomię­
dzy książek przywiezionych przez oficerów 
m arynarki amerykańskiej z Japonji, wiele za­
sługuje na uwagę, a mianowicie dzieła illu­
strowane. Sprawozdanie p. H awkes w tym 
przedmiocie wyczytujemy w dzienniku Aus- 
land.—Illustracje owe przypominają malowi­
dła monochromatyczne czyli jednokolorowe. 
Nie dostrzegamy w nich żanej przesady ani 
dziwactwa, ale owszem wstrzemięźliwość ko­
lorów obcą dążeniom sztuki wschodniej. Ob­

jaśn ić  bowiem należy, iż te illustracje są ko­
lorowe, i że sposób ich wykonywania, nale­
żący u nas do nowych odkryć, w Japonji da­
wno był używanym. — W zorem w tym ro­
dzaju może być dwu-tomowa książka księcia 
Hyaschi, dana przez niego samego kommodo- 
rowi P e rry , a traktująca o kształtach konia. 
Zwierzę to przedstawione jes t w rozmaitych 
pozycjach: nachylone, wspinające się, zwra­
cające, słowem w postawach wymagających 
pewnej zdolności w rysunku skurczów. K o­
nie te mają podobieństwo do koni A lberta Du- 
rera; są małe, w rodzaju rum aków jakie wi­
dzimy na m arm urach Eginy i proporcjalnc, 
jak  w ogóle wszystkie zwierzęta krajów po­
łudniowych. R ysunki są robione trzema ko­
lorami: szarym, czerwonym i czarnym.—D ru­
gą próbką sztuki japońskiej, je s t drzeworyt 
kolorow y, przedstawiający gruppy walczą­
cych. W  tym  wielkim obrazie kształty są

traktow ane nader szczęśliwie, a widok amfi­
teatru, gdzie się odbywa walka, prostuje na­
wet błędne mniemanie oddawna upowsze­
chnione, jakoby Japończycy, podobnie jak 
Chińczycy, nie znali praw  perspektywy. —

(zytoczymy tu jeszcze książkę dla dzieci 
zakopioną w Hakodati, za cenę kilku cash. 
Mały ten tomik jest ciekawym  pod wielu 
względami. Pierwsza rycina naprzykład, 
przedstawiająca balkon z ładnemi ornamen­
tami, wykazuje znowu, ze Japończycy znają 
doskonale perspektywę. I3 a le j  widzimy H er- 
kulesa Chińskiego zabijającego potwory i wę- 
żo mieczem, którym  wstrząsa w sposób dość 
dziwaczny; jest to karykatura; następnie ku­
pca przyglądającego się jakiejś rzeczy przez 
okulary, nie mające zwykłych zauszników, 
ale będące tern co m y zowiemy pince-nez. — 
Znajdują sję tam  jeszcze obrazki przedsta­
wiające: kota czatującego na czerwone rybki 
w naczyniu; tragarzy lektyk, którzy zapalają 
fajkę, złożywszy swój ciężar na ziemię; nau­
czyciela trcnologji śród przedmiotów swej na­
uki, a wszystko to Wykonane z talentem  i 
dowcipem.

—  Ja k  donosi dziennik Gardeners C h ro n ic ie , 
w 1862 r. przywieziono do Anglji 650,000,000 
sztuk pomarańczy; tym  sposobem na każdego 
mieszkańca wypada po 22 pomarańcze. P rzy ­
wóz pomarańczy w ciągu pięciu ostatnich 
la t podwoił się. Pomarańcze przywożą do 
Anglji z Portugalji, wysp Azorskich, Hiszpa- 
nji, Sycylji, Algierji i innych krajów. Naj­
więcej przywożą ich z wysp Azorskich i ta ­
kowe odznaczają się swą dobrocią. Z poma­
rańczam i w Blidach, w Algierji, wywieziono 
W listopadzie i grudniu zeszłego roku 8,000 
skrzyń, które kosztując na miejscu po 12 fr. 
przedstawiały wartość około 100,000 frank. 
Przeszło 300 robotników w ciągu dwóch tych 
miesięcy, zajętych było tylko pakow aniem  
tych delikatnych owoców.

WIADOMOŚCI LIT E R A C K IE .
—  Dosyć pospiesznie wychodzącej llistorji 

Literatury Powszechnej przez Fr. H. Lewesta- 
ma, ukazał się już zeszyt piąty, zawierający 
w dalszym ciągu charakterystyki komedjopi- 
sarzy rzymskich, rozbiór dzieł P lau ta z przy­
toczeniem w tłomaczeniu polskim  k ilka scen 
z Samochwalka i dzieł Tereucjusza, przyczem 
także podane są niektóre sceny z jego Andrjan- 
Ici. Następny rozdział zajmuje się epikami 
rzymskiemi, między którem i autor głównie 
zwrócił uwagę na W irgiliusza autora Eneidy, 
Ziemiaństwa, Sielanek iL ukana, twórcy Farsa/ji, 
Pom iędzy dydaktykam i po Lukrecjuszu głó­
wne miejsco zajmuje Owidjusz, na którym  
kończy się obecny zeszyt.

— W yszło w Pradzo dzieło pod tytułem: 
Froroctwi slcpeho mladence, ucziniene o naszi mi­
le wlasti Karlu IV, krali Czeskemu a cisarzi /Izim- 
skemu l.P. 1362. Dokładne i jasno objaśnienie 
historyczne co do ważniejszych faktów z owej 
epoki, podnoszą wartość tej książki.

— F irm a nakładowa B ellm annaw  Pradze 
wydała ważne dla filologji słowiańskiej dzieło 
YY. Bombasa, pod napisem: Die Formbildung 
der slamchen Sprąche, d. i. systematische Entwic- 
kelang der grammat. and ledćat. Formen at/er 
slawischen Dialekte.

— Bibliotekarz J . J. Hanusz wydał w P ra ­
dze rozbiór dokładny łacińsko-czeskich utw o­
rów dramatycznych, gryw anych w 14 i 15-m 
wieku podczas św iąt Bożego Narodzenia, po­
dług rękopismów przechowujących się w bi­
bliotece uniersytetu prażskiego (Dielateinisch- 
bóhmischen Oster-Spiele des 14— 15 Jahr. hand- 
schriftlich aufbewahrt in der k. k. U nic er sit (its- 
Bibliothek zu Prag).

— Zeszy tlu tow y wychodzących w W iedniu 
Mittheilungen der k. k. Centralkommission zur 
Lrforschung und Erhaltung der Baudenkmale, 
obejmuje między innemi następujące artyku­
ły: O rzeźbach w W rocławiu w końcu X Y  i 
na początku X VI-go wieku, przez W ilhel­
ma W eingartnera; Pom niki dawnego b u d o ­
wnictwa w M ilewsku (Mtihlhauscn) w Cze­
chach, przez D ra Erazm a Wocla; P rzyczyn­
ki do sfragistyki średnio w iecznej, przez K a­
rola Sawę.

D awna epopeja laciń&ka, pod tytułem  
Olivctum, przez A. Gryphiusa, k tórą uważano 
za zatraconą, odszukaną została wśród sta­
rych książek nabytych niedawno dla królew­
skiej biblioteki w Berlinie. U twór ten prze­
łożony został przez F r. S trek lke’go na język 
niemiecki i wydauy w W cjm arze pod napi­
sem Der Oelberg.

Miasto poduchowne Mstów. Założone w roku 
1279 na mocy przywileju Bolesława W sty ­
dliwego ltsiąźęcia Krakowskiego, z dnia 14 
L ipca tegoż roku. W  późniejszych czasach 
różnych doznawało kolei,—wszelako należy do 
szczupłej liczby miasteczek, które pomimo 
k lęsk  doznanych zawsze się z upadku po­
dnieść potrafiły, i na świetniejszym jeszcze 
stopniu stanąć. Jakoż przed 100 laty  zale­
dwie 120 liczyło domów, a i ta  ilość skut­
kiem pogorzeli w początku bieżącego stule­
cia jeszcze zmniejszeniu uległa, a jednak dziś 
m a domów 160, ludności 1317 dusz, a w tej 
liczbie 230 żydów. Najdawniejszym tutej­
szym gmachem jest kościół S-go Stanisława, 
którego założenie przypisują kroniki P iotro­
wi Duninowi. W prawdzie nie ma powodu 
zaprzeczenia tem u ich świadectwu, dodać je ­
dnakże należy, że ani te mury, któro dziś sto­
ją, ani wezwanie kościoła pierwotne być nie 
mogą, W nosić także można (lubo żadne na 
to piśmienne nie jiozostały świadectwa), żo 
pierw otny kościoła ty tu ł był S-go Ducha, że 
św iątynia ta  skutkiem  dawności czasu zni­
szczała i że w początku 17 wieku była odbu­
dowaną. Kam ienna też tablica w jej m urach 
zewnątrz umieszczona, poświadcza, że ją  po­
święcał Tomasz Oborski B iskup Laodycejski 
i Suffragan Krakowski, właśnie w tym  wieku 
żyjący, przy którem  to poświęceniu dopiero 
ty tu ł Ś-go Stanisława otrzymała. Pozostały 
jeszcze w tym  kościele szczątki jednego sta­
rożytnego ołtarza, k tóry  może być dziełem 14 
a najpóźniej 15 stulecia. O łta r z  ten jes t sk ła­
dany w środkowej swej części, ma obraz w y­
stawiający zesłanie D ucha S-go,—na skrzy­

dłach zaś czyli okiennicach po dwa obrazy, 
jako  to: Zwiastowanie Anielskie, przybycie 
trzech królów do szopki, nawiedzenie S-tej 
E lżbiety i Narodzenie Jezusa Chrystusa. 
W dolnej części ołtarza tego, k tóra się samej 
mensy dotyka, wymalowana jes t wieczerza 
P ańska, a po bokach S -ty  W ojciech i S-ty  
Mikołaj. Malowidła to, szkoły staro-niemie- 
ckiej, wykonano są na drzewie gipsem za- 
prawionein i na sposób Byzantyjski wyzłaca- 
nem. Ubiór i fizjononyo twarzy siedzących 
przy wieczerzy apostołów każą się domnie­
mywać, że w kra ju  tutejszym  malowane by­
ły. W ierzchnią część ołtarza tego przyozda­
biała piękna gotycka galerja z drzewa dłu­
tem  wyrabiana. W szystko to atoli jest zni­
szczone. Obraz pocieszenia M atki Najświęt­
szej, tejże samej szkoły i wiolcu, dziś do po­
wyższego ołtarza przystosowany, oddzielną od 
niego całość przedtem tworzyć musiał. Skrzy­
dła tego ołtarza na stronie zewnętrznej ża­
dnych malowideł nic m ają Kościół S-go S ta­
nisława jest m ały i w  biednym znajduje się 
stanie. Sklepienia wcale niem a, ale w jego 
miejscu prosty 8ufit z tarcic niezgrabnie po­
malowany. Stoi nad s a m ą  rzeką W artą, tak 
dalece, że jego poziom daleko jest niższym od 
mostu, k tóry  się o wieżę kościelną opiera. 
W ylew  rzeki zatapia go do znacznej wysoko­
ści) jak  tego dowodem kam ienna tabliczka 
wm urowana w ścianę mniej więcej na 3 łok­
cie od powierzchni ziemi, na jiam ią tkę  do ja- 
kiego punktu  woda w roku 1736 wezbrała; — 
napis na tej tabliczce j e s t : diluvium A. D. 
1736 d. 27 Junii. Staw iany je s t z kam ienia 
wapiennego, u pokryty gontami. Kościół, któ­

ry  po kanonikach regularnych pozostał, zało­
żonym był przez Iw ona Odrowąża Biskupa 
Krakowskiego, w roku 1220, lecz w m urach 
swoich nic nie dochował takiego, coby czasy 
założenia jego przypomniało. Stawiany jes t 
w największej części z kamienia wapiennego 
i tynkiem  obrzucony. Zewnętrzna jego postać 
najwięcej przypomina wiek 17, i wcale nie 
je s t odznaczającą siępod względem kształtu ,— 
za to wnętrze także z tego samego w ieku bar­
dzo piękno. O łtarze mianowicie 8ą bardzo 
bogate i ozdobne, a z wielkiego ołtarza tu- 
tejszego wzór do zbudowania wielkiego oł­
tarza na Jasnej górze Częstochowskiej był 
wziętym. Po  sekularyzacji kanoników regu­
larnych pod rządem pruskim , kościół ten za­
mieniony został na  parałjalny, i odtąd nabo­
żeństwo w kościele S-g9 Stanisława odbywa 
się tylko w dzień tego Ś-go Patrona, i w ro­
cznicę poświęcenia wspomnionego kościoła. 
S tare miejskie archiwum zostaje w ręku  je ­
dnego z ławników, człowieka dla swej pobo­
żności w'ysoce poważanego. Niektórzy robią 
go naw et cudotwórcą, a przynajmniej w czasie 
grożącego niebezpieczeństwa burzy, które w 
tej skalistej okolicy nader bywają gwałtowne, 
do jego uciekają się modłów. Przywileje miej­
skie nie są wprawdzie spisane, ale porządnie 
w jedną księgę oprawne i sucho trzymane. 
A kta zapisów miejskich złożone są u Rejenta w 
Częstochowie. Cztery tylko księgi Landwój- 
towskie znajdują się razem z przywilejami u 
wspomnionego ławnika. Najdawniejsza mię­
dzy niemi pochodzi z roku 1 6 3 8 . C e c h ó w  jest 
dzisiaj pięć, to j e s t : sukiennicki, szeweki, 
krawiecki, piekarski i rzeżnicki. Z tych su­

kiennicy są najdawniejsi i najliczniejsi. W y ­
rabiają oni tu  rodzaj sukna grubego, a raczej 
bai na kapoty w iejskie, k tóra w całej o k o l ic y  
słynie. Sukna te natychm iast po wyrobieniu 
zakupują krawcy i gotowe z nich wyrobione 
suknio po okolicznych roznoszą targach. 
Istn iał także tu  cech kowalski, którego pra­
wo cechowe pochodziło z roku 1620 i garncar­
ski, przywilejem Andrzeja Strzembosza, pro­
boszcza kanoników'regularnych tutejszych, w 
roku 1553 ustanowiony. Przywileje tego dziś 
nieistniejącego cechu znajdują się wraz z 
miejskiemi w jednem  zachowmniu. Przywilej 
rzcźnicki pochodzi od proboszcza Kozierow- 
skiego z roku 1451. Jarm ark  odbywający się 
tu  na dzień Szymona Judy, nadany jest mia­
stu przywilejem króla Kazimierza Jagielloń­
czyka z 1474r., a jarm arki na Trzy K róle i S-go 
Ja n a  Chrzciciela, przywilejem króla W łady­
sława IY  z roku 1639.

Miasto rządowe Przyrów. Przywilej erygo­
wania miasta togo wydany z o s ta ł  J a k ó b o w i  
Rokickiemu Wójtowi, przez kró la Kazimierza 
Wielkiego w roku 1369. Następcy rozmaite 
nadawali m u przywileje, pomimo których i 
pomimo żo się prawem  Mageburskiem rzą­
dziło, w  dosyć biednym zawsze było stanie. 
Kościół z klasztorem Klvs. Bernardynów, o 
parę wiorst z a  miastem stojący, sławny jest 
cudownym obrazem S-toj Anny, do którego 
się, także liczne pielgrzymki pobożne schodzą. 
W  tym  klasztorze wyrabiają się sukna na 
habity dla zakonników wspomnionej reguły. 
Gmac i obszerny, pięknie zbudowany i dobrze 
utizym any, ale nic starożytnego w sobie nie 
mający.

W id prywatna Kruszyna. Dziedzictwo mo­
żnej niegdyś rodziny Deilhoffów. Z tych K a­
cper Denhoff, później W ojewoda Sieradzki, 
wystawił tu w roku 1630 piękny i obszerny 
zamek, więcej w pałacowym stylu. G o ś c i ł  w 
nim kilkakrotnie K ról W ładysław  IY -ty, 
a między innemi był przytomnym, wraz z żo­
ną swą Cccylją R enatą na w e s e lu  A nny Den- 
hoffownej córki dziedzica, z Bogusławem L e­
szczyńskim, Generałem Wielkopolskim. Ob­
szerne pokoje, a w nich her bami rodzinnemi
ozdabiane m a r m u r o w e  cornmki, m iały w  so­
bie coś nakazu jący^ '— mm w<3fciem napis na
marmurowej tablicy x męty: Sibi, amicis, po-
steritati, G a « P fus c .omes Denhoff Palatinus 
D e r b e n s is ,Y ie lu n e n 8 l8  et Radomscensis C a p i-
taneus etc. A. D. M. D. C. X X X . (r. 1630). 
P o  wygaśmemu rodziny DOnhoffów, zamek 
ten poszedł w ruinę, z której podźwignął go 

opiero pi zeszły dziedzic Martini. Pomimo 
przecież, że cały do porządku jes t przyprowa- 
c zonym, w części tylko zamieszkanym być 
może. Przed kilkunastu laty  zmniejszono go 
przez rozrzucenie zabudowań o b w o d o w y c h .  
Padła przy tern ofiarą wysoka bramowa wie­
ż a , przez co gmach stracił o s t a t e k  zamkowej 
architektury. Kościół parafialny w K niszynic 
piękny jest, ale z n o w s z y c h  pochodzi czasów. 
Znajdują się w nim także nagrobki tutejszych 
dziedziców.

KONIEC G U B E R N JI W A R SZ A W SK IE J.
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—  T rajed ja  w ło sk a  Sparlacus, której a u ­
tor , p oeta  H ip o lit  d’A stc , o trzy m a ł w r. 1861 
w  T u ry n ie , na k o n k u rsie  d ram atyczn ym , p ier­
w szo  prem ium , przełożona  zosta ła , przez F i l i ­
p a  H en ry k a  W o lfa  z -Berlina, na ję z y k  n ie ­
m ie c k i i m a b y ć  g ry w a n ą  w tea trach  n ie m ie ­
ck ich .

—  B a w ią c a  w  Zurich poetka am erykań­
ska, pani Marja H. 0 . Booth, przełożyła na 
j ę z y k  angielski poezje Uhlanda i zam ierza  o- 
głosic jo drukiem, wi'az z przekładem Ody 
D ra Fischera, odczytanej na grobie pomienio- 
nego poety niemieckiego.

— P . Karol W addington, wydał w Paryżu 
Traktat o duszy ludzkiej (I rai te sur l (lnic hu- 
maine). Nie wspominając wszystkich prac te ­
go autora które zjednały mu świetne imię po­
między uczonymi, nie można zapomnieć o je ­
go dzieło o Psyehologji Arystotelesa, uwieńczo- 
nem przez Akademję francuzką, na skutek 
nader pochlebnego sprawozdania p. Villemain. 
Obecne dzieło o duszy, rozstrząsa tężsam ą 
kwestję i autor wprost od siebie bada ją su­
miennie, w sposób naukowy i z całą rozwagą; 
poprzednio stanowiła ona przedmiot jego pro- 
lekcij na wydziale literackim  uniwersytetu 
paryzkiego, które autor starannie przerobił, 
oddając do druku.—Zasługuje także na uw a­
gę z poważniejszych prac, świeżo wydane 
dzieło p. W iart, doktora prawa pod tytułem:
0 zasadzie moralności uważanej jako nauka (Du 
principe de la morale, envisagee comme science)-, 
jakkolw iek można by uczynić autorowi nie­
które zarzuty, dzieło jego wskazujące k ieru­
nek młodszych umysłów zajmujących się za­
razem prawem  i filozofją, zasługuje na uznanie.

— Na zgromadzeniu walnem nauc -ycieli 
niemieckich w Mannheimie, od 26-go do 28-go 
maja r. b., wystawione będą książki szkolne
1 pomocy naukowe tak  dla szkół ludowych 
jak i dla średnich zakładów naukowych. W y ­
stawa ta mieć będzie na celu ujednostajnie­
nie pomocy naukowych i sposobu ich używa­
nia. W  liczbie wystawionych przedmiotów 
znajdować się będą: nowo dzieła i czasopisma 
pedagogiczne, rozmaite m aterjały do pisania, 
kreślenia i rysowania, oraz aparaty jeografi- 
czuc, fizyczne i chemiczne. Kom itet zgroma­
dzenia poinienionego wynurza nadzieję, że 
nakładcy, wydawcy i fabrykanci przedmiotów 
powyższych, skorzystają ze sposobności za­
znajomienia, z dziełami przez się wydawane; 
mi i z przedmiotami wyrabianeini, sfery nau­
czycielskie i w ogóle osoby, któro należyte 
urządzenie szkół obchodzić może,

— Prof. Maksymiljau Muller, znakomity 
orjentalista uniw ersytetu oksfordzkiego, wy­
dał w Dossau, w języku niemieckim, pracę 
swą uwieńczoną przez akademję francuzką, 
pod tytułem: Vorlesungen iiber die W issenschaft 
der Spracke. Zasługi prof. M ullera w dziedzi­
nie językoznawstwa porównawczego, są pow­
szechnie w świecie uczonym znane; lecz mało 
kto wio, że uczony ten pisze także powieści 
niemieckie i przed kilku laty wydał w L ip ­
sku, bezimiennie, bardzo w Niemczech lubio- 
ną powiastkę Deutsche Liebe.

— W  Paryżu zajmują się teraz ciekawem 
dziełem, które się ukazało w tych dniach 
p o d  n a p i s e m :  Dziesięć lat C esarstwa we Fran­
cji (D ie ans d,'im peria lism s en France). Auto­
rem tego dzieła, k t ó r o  n a p r z ó d  w y d a n e  z o ­
stało w języku a n g i e l s k i m ,  j e s t  l o r d  C l a r e n ­
d o n ;  k o r e k t o r e m ,  s e k r e t a r z  l o r d a ,  j e n e r a ł
węgierski Eber; a tlomaczem p. Bernard 
Derosne.

JURISPRUDENCE JA .

0  Lichwie.
(D o k o ń c z e n ie , p a t r z  Nr. ói).

Kodeks Cywilny Francuzki jak  był wcze­
śniejszym od Ustawy z roku 1807, tak też nie 
postanowił nic o skutkach umowy o nadpra- 
wne procenta. Podczas układania Kodeksu 
avc Francji, uważano, że pora czasu nie była 
stosowna do ustanowienia stopy prawnej p ro ­
centu, zbywało też na potrzebnych danych 
statystycznych.

Z tego powodu redakcja art- 1907 Kod. 
Cyw. jes t zbyt ogółową, tymczasowo tylko 
rzecz załatwiającą, wyraża bowiem W ocze­
kiwaniu niejako na przyszłą ustawę O proccn 
cie prawnym. „Procent je s t praw ny albo 
umowny. Procent praw ny ustanawia prawo. 
P rocent umowny może przechodzić prawny,
0 ile to n i e  jest przez prawo zabronionem. Stopa 
procentu umownego powinna być określona 
na piśmio” .

W idać w tej redakcji chwalebną ostrożność 
prawników, którzy ją  układali, ażeby nie 
przesądzić kwestji o procentach, dopóki ta 
jeszcze na drodze właściwej roztrząśniętą i
1 n*° zostanie. W prawdzie art.
fyub Kod. C y w . wyraża: iż dłużnik k tóry  za­
płacił procenta nie stypulowaue, nie może 
żądać zwrotu takowych, ani też zaliczenia na 
kapitał. Zwrócić jednakże uwagę należy, że 
już W czasie redakcji Kodeksu Napoleona 
nic mogło być wątpliwem, że procent od k a­
p ita łó w "  pożyczanych, dopuszczanym być m u­
si i powinieu, — jedynie stopa a tou ego p ra­
wna miała być stale oznaczoną. więc
można było już wtenczas w yizoc 8 ‘ n v' czo> 
że sam brak wyraźnej umowy 0 p i°ccu >. 
stoi na przeszkodzie do uznania w ażności 
płaty takowego.

W kraju  naszym przy zaprowadzeniu Ko­
deksu Napoleona, do prowincij powróconycb 
od P ru s  w dniu 1 Maja 1808 roku, zaś do 
prowincji przyłączonych od A ustrji w dniu 
15 S i e r p n i a  1810roku, jak  wiele innych prze­
oczono ustaw francuzkich, łącznych i prawie 
nieoddzieluych od Kodeksu, z których jedne 
dowolnie prawie i niejako z samej konieczno­
ści do praktyki sądowej weszły, drugie tylko 
w skutek zalecenia ministerjalnego do dziś 
dnia są wykonywane, albo wreszcie wcale 
nie są u nas w użyciu z mniejszym lub w ięk­
szym uszczerbkiem dla kraju ') tak  też po­
minięto, bez powodu zapewne, jedynie w na­
tłoku m nóstwa przedmiotów zajmujących 
ówczesny Rząd Krajowy, ustawę francuzką 
o procentach z dnia 3-go W rześnia 1807 r.

‘) Naprzykład: Taryfa kosztów sądowych, pra­
wo o przymusie osobistym w materji cywilnej i han­
dlowej i t. p.

Ponieważ jednak wkrótce okazało się, że 
kwestja o procenta, czy pobierane być mogą 
i w jakiej ilości, nie jest z rodzaju tych, które 
albo pominąć, albo przez samo zgodno poro­
zumienie W ładz sądowych w pewien sposób 
urządzić się dadzą, uchwaloną została zaraz 
w roku 1811 dnia 16 G rudnia U staw a Sej­
mowa, która przyjęła, stopę procentu pra­
wnego fraucuzką i postanowiła. (Dz. pr. X . 
W. T. IV):

„W  stosunku do art. 1907 Kod. Cyw. w y­
sokość procentu prawnego, ustanaw ia się 
w czynnościach Cywilnych po 5% , a na 6%  
w czynnościach handlowych.

$ 2. „ Procenta niższe od 5°/0, przez zapisy 
zapewnione na stałe ftłndusze, w swojej m o­
cy zachowują się (K onstytucja z roku 1774 
wyżej w wywodzie historycznym wspom­
niana).

§ 3. „Procent urno w nynio może przez Sąd 
przysądzonym być wyżej jak  procent pra­
wny.

§ 4. „Praw o niniejsze nieuwłacza wniczem 
umowom, przed jego publikacją zawartym ”.

Uznano później, żc przepisy tej ustawy po­
trzebują objaśnienia i uczyniono takowe przez 
nową Ustawę Sejmową z d. 14 (26) Kwietnia 
r. 1818 (T. IV  Dz. pr. K r. Pol.), w sposób 
następujący:

Art. 1. „U staw a Sejmu Księstw a W ar­
szawskiego z dnia 15 Grudnia 1811 roku s ta ­
nowiąca wysokość procentu w swej mocy zo­
staje”.

„Art. 2 przepisy art. 3 w związku z 4-tym  
tejże ustawy, zastosowanemu będą w ten 
sposób:

a) Procent pod rzeczoną ustawą umówio­
ny, podług umowy przysądzonym być ma do 
dnia ogłoszenia tej ustawy, jeżeli praw a tej 
epoki, w której umowa zawartą była, pozwa­
lały wyższego procentu nad 5%.

b) Od dnia zaś ogłoszenia tej u stawy, pro­
cent dawniej umówiony w żadnym przypad­
ku nie może być nad 5%  przysądzony; ale 
zwrotu już zapłaconego wyższego procentu 
żądać nie wolno.

Ustawa więc ta przyjęła w pewnym wzglę­
dzie co do lichwy zasadę uświęconą bezwa­
runkowo jeszcze przez Justyniana Cod. IV  
32 de usuris 27, o czem wyżej wzmiankowa­
łem w wywodzie historycznym i ).

Nie zręczna przecież redakcja obu tych 
ustaw sejmowych, obok niedokładności prze­
pisów K odeksu Napoleona co do znaczenia 
umów o proceuta w pożyczkach, (które db- 
kładniejszemi bydż nie mogły dla przywie­
dzionych wyżej powodów przy zlej wierze 
osób interesowanych) — dały okazję do wy­
wołania ważnych kwestij w jurisprudencji 
sądowej, mianowicie; czy z ustaw powyż­
szych w związku z przepisami Kodeksu N a­
poleona wynika bezwarunkowy zakaz uma­
wiania się o wyższo procenta nad 5 ° /0 w m a­
terji cywilnej, 6Q/ 0 w handlowej—lub toż ty l­
ko dla sądów postanowioną jes t granica, nad 
którą zasądzać procentów nie są władne? czy 
zwrotu zapłaconego procentu wyższego nad 
stopę praw ną domagać się wolno i czy taka 
akcja ma być przyjmowaną przez Sądy: w ra­
zie przyjęcia, czy tylko potrącenie zapłaconej 
przewyżki z kapitału, o ile takowy jost jesz­
cze wymagalnym, lub też w każdym razie 
bezwarunkowe skazauie na zwrot zapłaconej 
tytułem  takowej przewyżki kwoty nastąpić 
rnoźe? Wznowiono bowiem przy sporach tych 
odróżnienia i sub ty lizać je na wzór owych 
w dawnej jurysprudencji rzymskiej, w tymże 
przedmiocie czynionych, które już w prawie 
Justyniańskiem  exclusa uteris juris varictate 
okazują się być usuniętem i Cod. IV  32 de 
usuris 18 3).

W  istocie nawet kwcstjo to naszej ju ry s­
prudencji mogły być po prostu zredukowane 
do tej jednej stanowczej, łożącej na dnie dys­
kusji: czy ma być  wolno lichwę w ykonyw ać bez­
karnie albo nie?  jak  to wykazał dobitnie sza­
nowny autor rozprawy „O procentach, o karze  
umownej i zastawach antyctirelycznych” zamiesz­
czonej w Bibliotece W arszawskiej z r. 1841 
T. I p. 621, mianowicie toż na str. 632, obja­
śniając praktycznie, — z doświadczenia, jako 
urzędnik Sądowy w jaki sposób za przyję­
ciem tylko zasady, że procenta nadprawne 
zapłacone zwrotowi nie u le g a ją — już lich­
wiarze znajdą się zasłonieni, tak że zupełnie 
swobodnie rzemiosło swoje prowadzić mogą. 
W  takim też duchu uważam być napisaną 
odpowiedź na powyższą rozprawę zamiesz­
czoną w Bibliotece W arszawskiej z r. 1845 
T: II, której autor pod pokryw ką argumenta- 
cij prawnych dość pozornych, zdaje się być 
niewątpliwym obrońcą wolnej zupełnie ne­
gocjacji procentowej w pożyczkach, z powo­
du, że to  ma być korzystnem  dla kraju 4):*

K w e stje  te , a lbo raczej k w estja , m ogą  iuż  
b yć dzisiaj u w a ża n e  za ro zstrzy g n ię to  s ta ­
n ow czo  i z a ła tw io n e , przez w p row ad zon y  
w r . 1847 do K r ó le s tw a  K o d ek s K ar  g łó w n y c h  
i  p o p ra w czy ch , k tó ry  w  art. 1217 stanow i: 
„ K to b y  w y ższo  n iż  praw o d ozw a la  p rocen ta  
od w y p o ż y c z o n y c h  p ien ięd zy  p ob iera ł, u łe -  
g n ie  za p ierw szy m  razem  k arze  p ien iężn ej 
w e tró jn asób  w ię k sz e j od l ic h w y  przez n iego  
pobranej; —  za drugim : oprócz w yżej o zn a ­
czonej k a ry  p ien iężn ej, aresztem  od 3 ty g o d n i  
do 3  m ies ięcy ; —  a za trzecim : op rócz  ta k ie j-  
że  k a ry  p ien iężn ej, o sad zen ia  w  w ieży  od ro- 
lU Jed n ego  do d w óch  la t ” w  zw ią zk u  z u sta ­

w ą  p rzech od n ią  do teg o ż  K o d ek su , k tó r a  o-k reś la  w  art. 42-

 ̂ ąuarum modum jam statuimus,
pravam quorundam interpretationem penitus rc- 
morentes jubemus, etmm eos, q„i ante eaildem 
sanctionem ampliores quam statutae sunt, usuraS 
stipulate sunt, ad modum eadem sanctione taxa­
tion, ex tempore latioms ejus suas moderari ac- 
tiones, scilicet illius temporis, quod ante earn de- 
fluxit legem, pro tenoVe stipulationis usuras cxac- 
turos.”

3)  Ustęp ten Kodeksu Justyniana, wskazany już 
przez nas na właściwem miejscu, brzmi „iudebitas 
usuras etiam si ante sortem solutae non fuerint, 
ac propterea earn minuere non potuerint, sed post 
sortem redditam creditori fuerint datae, exclusa 
veteris juris varietate repeti posse, perpensa ra- 
tione fhmatum est.”

) Że tak zrozumiała myśl Autora rozprawy, 
Redakcja Bibłjoteki Warszawskiej, o tem przeko­
nywa jej protestacja w przypisku na wstępie roz­
prawy umieszczonym.

„Sprawy o lichwę nie mogą ulegać rozpo­
znaniu Sądów Karnych, nim istnienie jej wy­
rokiem ostatecznym lub prawomocnym S ą­
du Cywilnego lub Handlowego uznanem zo­
stanie.

„W  sprawach tego rodzaju Sąd Cywilny 
lub Handlowy, stanowić ma na zasadzie do­
wodów dopuszczonych w sprawach cywilnych 
lub harndlowych w ogólności, a ilekroć is t­
nienie lichwy wyrokiem ostatecznym uzna, 
lub poweźmie wiadomość, iż wyrok jego is t­
nienie to uznający, przeszedł w prawomocność, 
obowiązany będzie odpis takowego w yroku 
przesłać z urzędu właściwemu Sądowi p o li­
cji poprawczej. Ten ostatni Sąd tak  w tym 
przypadku, jak  i w każdym innym, w k tó ­
rym  do wiedzy jego dojdzie, iż istnienie li­
chwy, wyrokiem Sądu Cywilnego lub H an­
dlowego, ostatecznie lub prawomocnie uzna­
nem zostało, pociągnie winnych tego prze­
stępstwa do odpowiedzialności art. 1217 no­
wego Kodeksu zagrożonej.

„Osoby zwykle lichwą jako sposobem za­
robkowania trudniące się, pociągane będą do 
odpowiedzialności przez Sądy K arne, bez 
względu na to, czy sprawa przez Sąd Cywil­
ny lub Handlowy przechodziła lub nie,— lecz 
w takim  przypadku Sądy K arne tylko co do 
kary stanowić będą, a wytoczenie sprawy 
karnej nie tam uje stronom  możności poszu­
kiwania w drodze Cywilnej lub Handlowej 
praw z umowy między niemi zawartej, wyni­
kających”.

N ikt bowiem zapewne nie zgodzi się na ten 
przynajm niej argument, w odpowiedzi na 
rozprawę o procentach przytoczony: iż przez 
dobrowolno wykonanie, nawet umowy dla 
przyczyny niegodziwej i prawem wzbronio­
nej zawarte, stają się niewzruszalnemi, w ślad 
art. 1338 K. C.

A rtyku ł bowiem ten nie miał nigdy ta­
kiego znaczenia, owszem osnowa jego zgod­
nie z opinją komentatorów i jednostajną ju- 
rysprudencją Sądów przekonywa, że niewa­
żność zobowiązania o której w n i m  je s t mowa 
i która przez wykonanie dobrowolno pokry­
tą być może, je s t to tylko nieważność wzglę­
dna, pochodząca z braku formy aktu, albo z 
niezdolności stron  kontraktujących, np. nie­
letnich, bezwłasnowolnycli i t. p.

Co się zaś tycze art. 1235 K. C., który sta­
nowi— „że zwrót zapłaty nie może być żąda­
nym w zobowiązaniach naturalnych, dobro­
wolnie wykonanych”, dość je s t porównać art. 
1967 Kod. Cyw. który nawet co do umów lo­
sowych^ gry  i zakładów, do k tórych  szcze­
gólniej przepis art. 1235 Kod. Cyw. I  odnosi 
się, zastrzega: „że tam , gdzie zaszedł podstęp 
albo oszukaństwo ze strony wygrywającego, 
tam zwrotu zapłaconego długu dopofiiinać 
się wolno”; ażeby się przekonać, że pod zobo­
wiązania naturalne, zobowiązań karygodnych 
podciągać nie można i to nie było nigdy za­
miarem prawodawców francuzkich. Ponie­
waż zaś od czasu wprowadzenia Kodeksu 
K ar głównych i poprawczych, lichwa jest 
przestępstwem, sądzimy, w ięc, opierając się 
na wyraźnej literze prawa, że odtąd wszelkie 
umowy o lichwę zawierane są bezwzględnie 
nieważne, ratyfikowanemu być nigdy nie mo­
gą i uznania takowych za żadno, oraz zwrotu 
zapłaconego z teg'0  ty tułu długu, domagać 
się wolno. Osoby zaś dopuszczające się lich­
wy, tein bardziej lichwą jako zwykłym prze­
mysłem trudniące się, bądź na skutek skarg 
pryw atnych albo odezw Sądów, bądź z do­
chodzenia przez Prokuratora en partie princi- 
palc rozwiniętego, do odpowiedzialności kar­
nej pociągane być mogą i powinny. Wreszcie, 
że akcja Cywilna i K arna z powodu lichwy 
stać się może niedopuszczalną jedynie w sku­
tek przedawnienia, pod zwykłemi warunka­
mi w terminach przez prawo zakreślonych, 
to jest akcja Cywilna 30-tu laty  stosownie do 
art. 2265 K. C., skarga zaś krym inalna upły­
wem lat 3-ch podług art. 164 K. K. G. i P.

Napróżno jednakże obawiał się autor „O d­
powiedzi na rozprawę o procentach,” ażoby 
za dopuszczeniem zasady: iż procenta nad­
prawne zwrotowi ulegają, nie zamknęły się 
i nie wyszły z obiegu wszystkie kapitały  p ry ­
watne, ażoby nie zaprzestano pożyczać i tym 
sposobem nie upadł wszelki handel i kredyt. 
Nawet bowiem po wprowadzeniu Kodeksu 
Karnego nowego i Ustawy przechodniej z r. 
1847, liczba pożyczek procentowych wcale 
się nie zmniejszyła, o czem codziennie niemal 
zachodzące wypadki najdobitniej przekony­
wają.

Chciwi zysku spekulanci, kontynując swo­
je  rzemiosło, rozwinęli przemysł lichwiarski 
na najobszerniejszą skalę, zastawiając sidła 
na lekkom yślną młodzież, szczególniej wiej­
ską, handlujących drobnych i przemysłow­
ców, w początku zawodu swojego lub w kry- 
tycznem położenia znajdujących się, wreszcie 
niestety! na biedną klasę urzędników, litera­
tów i innych z pracy umysłowej żyjących, 
która u nas tak  mało popłaca! Zam iast ro­
dzin przywiedzionych do ubóstwa przez pro- 
cesa o zwrót pobranych procentów (jak tego 
obawiał się. autor „odpowiedzi” mieliśmy przy­
kłady nader sm utne rodzin zniszczonych przez 
nadużycie lichwy, pozbawionych pełnych 
nadziei synów, albo szanownych skąd inąd 
ojców. Lichym bowiem wykonywana w spo­
sób niegodziwy, otwiera swoim ofiarom prze­
paść, do której zarówno źle zrozumiana rze­
telność jak  i rozpaczliwa nierzetelność wcią­
ga nieszczęśliwych i najprzezorniejszych. 
Niektóro z tych wypadków „stawszy się gło- 
śnemi” zwróciły uwagę W ładzy i skutkow ały 
rozporządzenie środków sądowych nadzwy­
czajnych przeciwko lichwiarzom. I  bez tego 
wszakże, z codziennej zwykłej praktyki, wia­
domo jest dostatecznie, przynajmniej Urzę­
dnikom Sądowym, jak  dalece upowszechnio­
ną i w jak i sposób wykonywaną je s t lichwa. 
W iększa część spraw tak nazwanych handlo­
wych, zwłaszcza w Warszawie, odnosi się do 

tej kategorji. Form a wekslowa jest tylko po­
kryw ką prostej operacji pożyczki na pro­
cent, — stąd niedoliczenie waluty albo wzię- 
cic jej napow rót po położeniu na stole, jes t 
zwykłym  zarzutem. Indos udzielony pozor­
nie, ma służyć dla zasłonienia się prawami 
osoby 3-ej, a przecież-indosu naw ćt antyda­
tować prawo zabrania, pod karą fałszu w art. 
139 Kod. Han. Ale to są tylko elementarne 
pojęcia operacji, znane zbyt powszechnie i 
powtarzające się niemal zawsze.

Po nich dopiero idą fałsze w podpisach,cy­
frach i nadużycia blankietów, — chleb dość 
powszedni w praktyce handlowej, — przypi­
sywanie solidarnych współdłuźników, którzy 
nie egzystują, tylko na papierze, celem usta­
lenia forum handlowego, albo którzy niew ie­
dzą wcale o użyciu ich imienia, celem zastra­
szenia dłużnika wplątaniem w zarzut fałszu;— 
dalej wyjednanie poprzednio, przed udziele­
niom jeszcze pożyczki,akceptacji dłużnika co 
do wyroku zaocznego, skazującego go na za­
płatę mającej pożyczyć się sumy z lichwiar­
skim procentem i pod przymusem osobistym, 
albo stawienie na audjencji Trybunału H an­
dlowego innej osoby zamiast dłużnika, która- 
by przyznała dług i charakter swój handlo­
wy, albo przyczynę długu handlową, poczent 
zapada wyrok pod tymczasową egzekucją i t. 
p. bez końca. Autorami tych dowcipów i w y ­
k o n a w c a m i  w ten sposób lichwy są u nas po­
spolicie starozakonni spekulanci; m ożem yje- 
dnak powiedzieć i dziś prawie to samo, co 
Sw. B ernard w liście cytowanym przez nas 
wyżej, do Niemców.w czasie Ii-ej K rucjaty 
p isanym —„że co się tycze lichwy i chciwości 
nie należy wyłącznie o takow e obwiniać ży­
dów, widzimy bowiem niestety! z żalem naj­
większym lichwiarzy Chrześcjan tak  samo 
postępujących, a nawet jeszcze gorzej, za uży­
ciem jedynie imienia żydów, „co łatwo jest 
udowodnić naw et przez w ypadki w aktach 
Sądowych zapisane.

B I B L J O G R A F J A  W A R S Z A W S K A  

za miesiąc Luty r. b.

Żywot Pana naszego Jezusa Chrystusa w kró- 
kości opisany przez Leona Rogalskiego Warsza­
wa 1863 r. 16-ka, str. 59.

Książeczek takiej treści nigdy za wiele być 
nie może. Dziełko p. Rogalskiego tem śmie­
lej zalecić można, iż obok nauczającej treści, 
je s t napisane stylem nader jasnym  i przystę­
pnym. Jestto  pod każdym względem bardzo 
zajmujące opowiadanie, najważniejszego fak­
tu w iary chrześcjańskiej.

Pamiątka pierwszej komunji. Warszawa. 1863 
r. 32-o, str. 48.

Jestto  krótki zbiór modlitw, ułożony dla 
pożytku tych, którzy po raz pierwszy przy­
stępują do stołu pańskiego. Pam iątkow a ta ­
ka książka zwykle zachowuje się przez całe 
życie. Dla tego też umieszczono na początku 
miejsce, dla zapisania dnia, miesiąca i roku 
odbycia wielkiego katolickiego aktu.

Historja literatury powszechnej, przez Pr. Hen­
ryka Lewestama. Zeszyt 4. Warszawa. 1863 r. 
8-ka, od str. 289 do 384.

W  zeszycie tym kończąc rzecz o dziejopi- 
sach greckich, autor robi pobieżną wzmiankę
0 dziejopisarstwie byzańtyńskiem, które ma 
nader wielką wartość, nie ze względu na ta- 
leuta pisarzy tego okresu, stojących nieró­
wnie wyżej od starożytnych Greków, co do 
umiejętnego i artystycznego wystawiania 
przedmiotu, ile z powodu zawartych w pi­
smach ich wiadomości; kronikarze bowiem 
byzańtyńscy są jedynem  prawie źródłem do 
historji rozpadającego się państwa rzym skie­
go; dzieła ich mieszczą przy tem obfito m ater­
jały  do dziejów wędrówek narodów; i z nich 
też dopiero można powziąć wyobrażenie o 
wielkiej zmianie, k tóra z czasem zaszła w 
charakterze Greków. Rozdział X V I poświę­
cono historycznem u poglądowi na rozwój fi- 
lozofji greckiej. Rzecz ta obrobiona jes t z wi­
doczną znajomością przedmiotu. Zgodnie z 
założeniem dzieła, p.  Lewestam  obok treści­
wego w ykładu zasady każdej filozoficznej 
szkoły, podaje szereg dzieł jej przedstawicieli
1 ważniejszych zwolenników-, z krytyczncm 
ich ocenieniem. Tak rozpatrzono greckie 
szkoły: filologów, atomistów, pytagorejczy- 
ków, filozofję P latona, A rystotelesa i jego 
następców oraz stoików, epikurejczyków i 
neoplatouików. Oprócz tego z ważniejszych 
dzieł filozofów przytoczono celniejsze w yjąt 
ki, krótsze lub dłuższe, mogące w pew-nej 
mierze przyczynić się do wyrobienia w czy­
telniku wyobrażenia o sposobie pisania mi­
strzów greckich. Po filozofach idą mówmy, 
między któremi najobszerniej traktow any jest 
Demostenes. A utor nadmienił tylko o słyn­
nych zc swej wymowy politycznych osobisto­
ściach Grecji, uwzględniając to tem, iż Ary- 
stydes, Cymon, Perykles i inni przeważniej 
należą do historji politycznej, niż do historji 
literatury  Grecji. Rozdział o mówcach grec­
kich poprzedza ogólny pogląd na wymowę 
publiczną i jej znaczenie w życiu dawnej 
Hellady.

K rótka wzmianka o niektórych prozaikach 
kończy przegląd dziejów umysłowego życia 
Greków. W ażną nader jes t ta okoliczność, 
że wszędzie prawie autor historji literatury 
powszechnej, podaje wiadomość o najlepszych 
i najnowszych wydaniach dzieł pisarzy grec­
kich, jako też o przekładach ich, jakie mamy 
w języku polskim.

Tenże zeszyt zawiera początek trzeciej 
księgi całego dzieła,* którą p. Lewestam po­
święca historji lite ra tu ry  rzymskiej. Autor 
i tu  zaczyna od ogólnego poglądu na plemio­
na osiedlone w italji, ich charakter, mowę i 
poezję tak religijną jak  ludową, której drobne 
i mało zrozumiale urywki, doszły do naszych 
czasów. Dość obszerne granice, które p. Le­
westam zakreślił sobie dla zrobienia pomie­
cionego poglądu, pozwoliły mu odchuraktcry- 
zować następnie narodowość Rzymian dale­
ko treściwiej i co ważniejsza, z większą praw­
dą, niż to miało miejsce w zeszycie pierw­
szym jego dzieła. Główny tu  położono na­
cisk na dowodne przedstawienie, źo Rzym ia­
nie nie byli prostemi naśladowcami Greków 
ale różni od mistrzów swych pod wTzględem 
wrodzonych narodowych przymiotów, inne 
tylko gałęzie wiedzy ludzkiej, sobie wdaści- 
wsze, uprawiali. Po idealuości greckiej na­
stąpiła praktyczność rzym ska w dziejach roz­
woju ludzkiego; lecz praktyczność ta nie by­
ła negacją tego co zdobył duch helleński; ow­
szem, wzbogacona wszystkiemi zdobyczami, 
tem śmielej ję ła  tworzyć dalej chociaż w innej 
dziedzinie. Na takiej głównej myśli oparłszy 
się, p. Lewestam, o ile ze wstępu wnosić mo­
żemy, zamierza kreślić nam dzieje um ysło­
wego rozwoju Rzymian.

Przyszli zdobywcy całego niemal znanego 
starożytnym  świata, literackie prace rozpo­
częli od mniej więcej szczęśliwego naślado­
wania swych mistrzów i cecha ta pozostała 
najwyraźniej na wszystkich tych rodzajach 
piśmiennictwa, któro przed zetknięciem  się 
Rzymian z Grekam i, wysoko były rowinięte 
przez ostatnich, tak pod względem treści jak 
i formy. Niesprawiedliwem by było jednak z 
naśladownictwa tego robić wnioski o mniej­
szej potędze ducha rzymskiego w ogóle, w 
porównaniu z duchem Grecji, tem bardziej, 
że i nowe narody, po ty lu  wiekach umysłowej 
pracy, zawsze jednak uznają G reków  za 
swych nauczycieli w wielu rzeczach estety­
cznej zwłaszcza natury. Tak dobrze Rzym ia­
nie jak  i inno plemiona, które później wy­
stąpiły na widownię dziejową, naśladowały 
i naśladować będą G reków  w tem, co jakby 
będąc zadaniom ich bytu, rozwiniętem  przez 
nich zostało do najwyższej potęgi. Jasno to 
kreśli p. Lewestam w rozdziałach trak tu ją­
cych o początkach rzymskiego dramatu, rzym ­
skiej t r a g e d j i  i komedji, której wystawienie w 
zeszycie czwartym rozpoczęto.

H istorja literatury danego narodu, nie je s t 
jeszcze całkow itą historją rozwoju jego ducha; 
niemniej jednak duch ten winien odźwiercia- 
dlać się w niej o tyle, by można było z tej 
jednej strony czynić sprawiedliwe wnioski o 
całości. Tu i owdzie odzywające się zdania, 
że dzieło opracowywane przez p. Lewestama, 
wnosząc z wydauych dotąd zeszytów, musi 
rozszerzyć się nad zakres, który  mu położono 
a priori, nie powiunoby skłaniać autora do 
ścieśniania jego granic; gdyż jak  mniemamy, 
wszyscy ci którzy pragną nabycia dokła­
dnych wiadomości o traktow anym  przed-, 
miocie, przeniosą wypracowanie gruntowne 
chociaż obszerniejsze, nad suchą kompilację, 
w której natłoczone fak ta  obciążają tylko i 
męczą umysł.

Lekcja wstępna literatury polskiej oraz literatu­
ry rosyjskiej ze względu na słowiańską., miana d. 
26 Października 1861 roku iv kursach przygoto­
wawczych do szkoły głównej w Warszawie, przez 
E ' Siwińskiego. Warszawa 1863 r. 8-ka str. 27.

Prelegent wystawiwszy znaczenie i za la ­
nie literatury, określa ją  następnie jako pię­
tno objawione słowem, co mu w dalszym cią­
gu podaje m aterję do bliższego objaśnienia 
znaczenia tegoż słowa, jako jednego z narzędzi 
najzdolniejszych do uzmysłowiania wrodzo­
nemu duchowi ludzkiemu popędu do dosko­
nałości. Tym sposobem przychodzi prelegent 
do wyniku, że nauka literatury, czyniąc za­
dość jednej z główniejszych potrzeb ludzkie­
go ducha, wywiera przeważny wpły w na um y­
słowy rozwój całego społeczeństwa.

Po wTstępic takim, profesor czyni pogląd na 
słowiańszczyznę i zakreśliwszy jej granice je- 
ograficzne, tak obecne ja k  i dawniejsze, nad­
mienia że słowiańszczyna obejmuje w swym 
łonie wszelkie formy religijno (?) i polityczne, 
jakich tylko historja starożytna (?)i nowocze­
sna może przedstawić przykłady. Mowa tego 
ośmdziesięcio -milionowego plemienia nie 
mniejszą przedstawia rozmaitość jak  i jego reli­
gijne i polityczne instytucje; dzieli się zaś głó­
wnie na siedm języków, czternaście narzeczy 
i liczne jeszcze poduarzocza. P iękno utwo­
rzone za pomocą tych tak  rozmaitych narzę­
dzi, to jes t literatura,* posiada wszystkie zna­
ne rodzaje poezji, chociaż nie w jednakim  
stopniu rozwinięte.

Dalej profesor, zrobiwszy wzmiankę o 
wpływie, jak i wywarło na rozwój rodzinnej 
literatury  plemion słowiańskich, przyjęcie 
przez nie chrześcijańskiej wiary dwu różnych 
obrządków, wymienia znakomitsze dzieła i 
ich autorów, ze wskazaniem jak i rodzaj piś­
miennictwa u znakomitedych plemion sło­
wiańskich przeważnie się rozwijał.

M arja Leszczyńska królową Francji, k siężn icz­
ka polska, z francuzkiego. Warszawa 1863 r. 
Wyrka str. 72.

Życiorys ten zasługuje na uwagę, nie tyle 
z powodu swej treści, gdyż nie dodaje nic no­
wego do szeregu faktów powszechnie zna­
nych, ile ze względu na sam sposób pisania, 
przypominający na każdej karcie dawno za­
pomniane panegiryki. Rzecz sama przełożona 
jes t żywcem z francuzkiego i tłomacz nie za­
dał sobie nawmt pracy sprostowania niektó­
rych błędów i uzupełnienia opuszczeń orygi­
nału, nie mówiąc już o galicyzmach i wszel­
kich innych błędach językowych. Samo w y­
danie jes t widocznie niefortunnem  porodze­
niem spekulacji, k tó ra liczyła chyba na sym­
patyczny ty tuł dziełka. Załączony w drzewo­
rycie portret M arji Leszczyńskiej, dowodzi 
tylko wielkiego niemowlęctwa sztuki drze­
worytniczej w okolicach ulicy Nowiniarskiej.

II ieczory zimowe. Krótki zbiór powieści i wier­
szy ulotnych przez Etniję Leja. Warszawa 1863 
roku, 8-ka 114.

Z biór ten  zaw iera  prozę  zw y c z a jn ą  i p rozę  
w ierszo w a n ą . O sta tn ia  p r z e k o n y w a  w ca le  
d ow od n ie , iż  p ra w d z iw a  p oezja  w  n a sz y c h  cza­
sa ch  sta je  s ię  coraz to  rzadszą, a m ie jsce  jej 
u siłu je  za stąp ić  m n iej w ię c e j  szczęś liw o  d o­
b ieran ie  k o ń c ó w e k , p rzy  z u p e łn em  zan ied b a­
n iu , ( ja k  w  zb iorze  k tó r y  m a m y  przed so b ą )  
p ra w id e ł d o ty c z ą c y c h  za ch o w y w a n ia  w w ie r ­
szu  śr e d n ió w k i, .czyli tak  zw anej cezury; rze c z y  
szk o ln ej, dobrze znanej ty m , k tó rzy  u czą  s ię  
s ię  prozodji. B e z  tak iej śr e d n ió w k i, u m ie sz ­
czonej g d z ie  n a leży , w ie r sz  j e s t  tr u d n y m  i  
tw ard ym  w czytan iu ; tra c i c a łą  sw o ją  h a rm o ­
n ijn ość  i sta je  s ię  bardzo p o ś le d n im  rodzajom  
prozy .

O powieściach w ogólności dwa obecnie 
ścierają się zdania, wręcz sobie przeciwne: 
ci którzy je  czytają, bądź dawniejsze polskie, 
bądz obce, sądzą, że napisanie dobrej powie­
ści jest w naszych czasach zadaniem bardzo 
trudnem , — ci zaś, co jc piszą i drukują, sło­
wami i czynem dowodzą, iż nie masz nad to 
nic łatwiejszego; publiczność znowu, k tóra 
kupuje i czyta, powiada, że tak ta pierwsza 
jak  i druga jej operacja wielkiej przyjemno­
ści nie sprawia.

S z la ch etn a  ten d en cja  i n a jczy s tsza  m o ra l­
n ość , przebija w sz ę d z ie  w  u tw o ra ch  a u to rk i 
„ W iecz o ró w  z im o w y c h ;” a le  co do tw ó rcze j  
i p o ety czn ej s tr o n y  ta  j e s t  z u p e łn ie  słabą .

Czytania wieczorne, Niedole i pociechy, powieść 
z angielskiego J. F. Smitha, w pięciu obrazach. 
Warszawa 1863 r. 16 -Aa; w książce pierwszej 

i drugiej, razem str. 174.
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Czytania wieczorne, jak  to wnosić możemy 
z ogłoszenia umieszczonego na okładkach, 
założyły sobie za tanią cenę dostarczyć publi­
czności książek mogących służyć do um ysło­
wej rozrywki, zająć serca, rozwijać szlache­
tne uczucia i t. d. Zadanie bardzo chwalebne.

Pierw sze dwie książeczki obejmują począ­
tek powieści „z angielskiego” pod tytułem  Nie­
dole i pociechjT, napisanej przez Sm itha (J. P .) 
W ybór ten znajdujemy dość szczęśliwym. 
Spółczesne angielskie piśmiennictwo obfituje 
w powieści mające pod każdym  względem 
nierów nie większą wartość od francuzkick a 
tembardziej niemieckich utworów tego rodza­
ju; treść ich jest więcej naturalna i nie tyle 
widać wyforsowania autorskiej wyobraźui, 
w celu utrzym ania interesu, daleko zaś wię­
cej rzeczywistego talentu. Sm ith należy do 
lepszych pisarzy; powieść jego napisana jest 
zajmująco. Przekład niezły, lecz są na nim 
ślady nie polskiej i nie angielskiej budowy 
okresów. Być może, iż jesteśm y w błędzie 
zdaje się nam jednak, że przekład ten na nasz 
język dokonany został nie z angielskiego ory­
ginału. Nie zmniejsza to zresztą interesu sa­
mej powieści.
i j  Myśl wydawania poszytami powiastek do 
czytania nie zdaje się nam być bardzo trafną, 
chyba że poszyty te będą wychodzić jeden po 
drugim  bardzo prędko. Inaczej, gdy przyjdzie 
czekać na ciąg dalszy aż do czasu kiedy zapo­
mni się początku, czytelnik prędzej znudzi 
się niż zachęci. Pow iastka nie jest rzeczą po­
ważną jak  historja literatury lub encyklope- 
dja. Rzeczy takie jak powieści mało trzym ają 
się w pamięci większej liczby czytelników, 
których najwięcej interesują same przejścia 
i rozwiązanie; wszelka przerwa je s t tu n iem i­
ła i zniechęca czytającego.

Podarunek dla ludu naszego. Ogowiadania po­
wiastki. pieśni i bajki napisał Łukasz Mrówka. 
Książeczka trzecia. Warszawa 1863 r. 16-ka 
str. 78.

Nowy ten podaruuek Łukasza M rówki co 
do treści mało się różni od poprzednich i jak  
tam te poprzedzony jes t serdeczną przedmową.

Nierozumiemy jednak jaką  miał myśl autor 
w przerabianiu na prozę bajki Krasickiego; 
„Szczep winny.” Czyżby Łukasz M rówka 
sądził że proza jego jest lepszą od wiersżów 
ks. biskupa warmińskiego? Rozumielibyśmy 
taką przeróbkę, gdyby bajka Krasickiego była 
wzięta za osnowę, rozwinięta i wyraźniej, 
jeżeli to można upostaciowania, ale tu  cała 
rzecz zawarła się w przestawieniu słów, nie 
więcej. A rtykulik i o mrówkach i jaskółkach 
są tu na swojem miejscu; za to znowu wier­
sze pod tytułem: „K to źle robi” i t. d. są 
mniej niż mierne. Zdaniem naszej lepiej by 
zrobił autor gdyby nadrukował bajkę K ra ­
sickiego w wierszowanej formie a treść wymie­
nionych wierszów prozą opowiedział.

Wesele u wójta, opisane przez Stacha Dwora­
ka. Warszawa. 1863 r. 10-ka str. 191.

Jedno z lepszych dziełek przeznaczonych 
dla ludu; zaleca się bowiem oprócz zacnej 
teudencji dobrem stylowem obrobieniem i 
umiejętnem podtrzym ywaniem  interesu opo­
wiadań. W łaściwie jest to zbiór pięciu zajmu­
jących powiastek, opowiedzianych podczas 
wesela, k tóre tu  służy za*tło. Postacie w y­
stępujące na scenę są po części znane czytel­
nikom z wydanego poprzednio przez tegoż 
autora dziełka p. t. Chrzciny u wójta, częścią 
zaś nowe, kreślono bez skłonności ku idea­
lizowaniu, lecz naturalnie i z pewnym arty ­
stycznym wdziękiem.

Mały Władzio. Pierwsze początki czytania dla 
dziatek płci męzkiej. ( Wydanie drugie powiększo­
ne). Warszawa 1863 r. 12-ka str. 32.

O wartości tego elementarza można wnosić 
z tego, iż w niedługim czasie pierwsza jego 
edycja została wyczerpaną. Bajeczki i opo­
wiadania umieszczone w końcu bardzo do­
brze są obmyślane.

Praktyczny sposób wymierzania i wyrachoiea- 
nia masy drzewa w pniacli stojących, oraz ocenia­
nia tegoż, przez B . Aleksandrowicza. Warszawa 
1862 r. 16-ka str. IG.

Zasada ocenienia drzewa na pniu stojącego 
będzie nabierać coraz większego znaczenia, w 
miarę racjonalnego rozwoju tak  gospodar­

stw a leśnego jak  i samego handlu drzewem. 
Leśnicza lite ra tu ra  nasza posiada już kilka 
prac specjalnych dotyczących tego przedmio­
tu; między innemi najważniejsze bez zaprze­
czenia miejsce zajmują broszurki samego p. 
B. Aleksandrowicza, wydane w tej m aterji, 
jako też monografja jego, p. t. „O drzewie i 
jego użytkach,” wydana w r. 1855. J a k  dotąd 
ustanowienie ogólnej zasady, zwłaszcza co do 
wymiaru miąższości drzewa, napotykało tru­
dności i doprowadziło do wyników znacznie 
różniących się między sobą. B roszurka ni­
niejsza podaje w tym  względzie uwagi, k tó ­
re bezwątpienia będą w swojem miejscu na­
leżycie ocenione przez naszych leśników.

Zalewnictwo czyli sztuka irrygoicania gruntów. 
Rozprawa James'a Donalda z angielskiego prze­
łożona przez St. Zdz. Warszawa 1862 r. 8-ka 
str. 42. 

Wykład podręczny drenównictwa, czyli nauka 
obsączania gruntów A . Vitard’a, przełożył St. 
Zdz. Warszawa 1863 r. 8-ka str. 102.

Chemia rolnicza w ostatnich czasach nadała 
prawie zupełnie nowy kierunek pracom m a­
jącym  na celu utrzymanie płodności ziemi lub 
też jej wytworzenie. W ynikiem  takiego ra ­
cjonalnego zwrotu w zakresie rolnictw a, je s t 
cały szereg nowych sposobów użyźniania 
gruntu, za pomocą najrozmaitszego rodzaju 
materij począwszy od zwykłegobydlęcego gno­
ju  do guana, gipsu, kości, wreszcie wszelkie­
go rodzaju pudretty. Z drugiej strony p rak ­
tyka, oparta na nauce, usiłuje obrócić na ko­
rzyść rolnictwa tak  brak jak i nadm iar wody 
na polach i łąkach; znakomite korzyści od­
niesione przez umiejętne postępowanie na 
tej drodze, zwróciły w ielką baczność rolników 
tak  na zalewnictwo czyli irrygację, jako też 
obsączanie, drenownictwo gruntów. Oba te 
środki uczynienia ziemi urodzajniejszą, zwra •

I cają na siebie pilną uwagę tak  zagranicznych 
| jak  i naszych krajowych rolników. Przekła- 
j dy dziełek traktujących o tern, których ty- 
| tuły napisaliśmy wyżej nie mało mogą przy - 
{ czynić sie do rozpowszechnienia w kraju na­

szym wiadomości o tern, jakie oba sposoby

mogą sprawić skutk i i jak należy brać się do 
nich, by zpewnością oczekiwać pomyślnych 
wyników. 

T ak jedna jak  i druga broszurka opatrzo­
na jest rysunkam i, tekst i samą czynność ob­
jaśniającem u

Włodzimierz Górski.

TEATRA w  WARSZAWIE.

Jutro w Sobotę, W ielki Teatr. — Moduiarki, 
balet.

W yjechali z W a rs z a w y .

Pułkownik Gwardji Fligel A dju tan t J k g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i Książe Zejn-W ittgenstejn Berleburg do K utna.

W  dniu wczorajszym, na targach odbywa­
jących się w urzędzie konsum cyjnym  miasta 
W arszawy, płacono za wiadro okowity próby 
10 od rs. 1 kop. 31% do rs. lk .  37% ,garniec 
od kop. 43 do kop. 45.

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
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L isty zastawne ..............................
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,, Petersburg 3 tygodniowy
,, Londyn 3 miesięczny .
„  P iry i  2 „
, ,  H a m b u r g  2 ,,
,, Wiedeń 2

Żyto na t a r g u ..............................
,, na dostawę późniejszy

% P a r y s c t .
Renta 3 %  bez kuponu  . . . .  

Akcje kredytu ruchomego . . . .

żąda­
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9 6 '/4 
82%  
89 ‘/.j
9 0 '/h
8 9  '/g  

100 '/4 
6 2 1 %  
80% ., 
151%  

8 6 %  
44 %  
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70 20 
12 47

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
i  iln.u *  marca

W oiiety .
żądano płacoou

rsr. | kop. rar. kop
Poł-Imperjały Rosyjskie. . . . 
Dukaty H o lender,u , D9W.  w aioe. 

P a p ie ry .
— —

___ —

Obligi Skar. za 100 r8. (oprócz
kuponu) . . . . 

Listy Zast. Iii-go Okrsaa aerya
89 03 88 78

1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 r 8.
ditto S erja  IL  }

14 98 14 96
Akcje Głównego Towarzystwa

Ro8,yjskiego drói; ielaaDych. 
Oblipji wspólki Żeglugi Parowej

114 75 — —
w Królestwie Pola: po rs. 750. — ---

A kcje W spólki Żeglugi Parowej
po ra. 100 . . . . _ _

Akcje Drogi Żelaznej Warsza-
wsko-Bydgoskiej po r8. l()0 . . 91 25 _

J ito  5oo . . _
Akcje Drogi Zol. Waraz. -Wied. 79 — 78 75
Berlin . . 100 Tal. 

„ . . . 100 Tal.
2 M. 
k. t

99 2 2 % 99 —
Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. 99 15 ~

„  . . . 100 Tal. k t.
Hamburg . 300 BMk 2 M. 151 50

69Londyna . . 1 Ft. St 3 M. 6 7 0 % 6
Moskw . 100 Ks. 1 M. 99 66
Petersburg . 100 Ks. 1 11. 99 75

„  . 100 Rs. k. t. _
P ary i . . . 300 Fr. 2 M. H; 25 _ -

„ , • 300 Fr 1 M _j _ ■_
W iedeń . . 150 Zlr. 2 M. 86 70 — —

WartoAd kupon. bieżącego od obligów Skarl) rs. 1 k. 7 2 %  

.. od Listów Zastawu: Illgo  Okresu k. 1 2%

Liverpool, 4 Marca. Dziś sprzedano 4,000 
wańtuchów bawełny; ceny lepiej się trzy­
mają.

OB W IESZCZE NIA S Ą DOW E I A D MI N I ST I tAC VJNP1
U W I A D O M I E N I A

(N. D . 955) K o m is ja  R z ą d o w a  
S p r a w ie d l iw o śc i .

O głasza, iż nadesłany w drodze urzędowej akt 
zejścia Arona Lewin, czeladnika krawieckiego 
z Koła pochodzącego, a w dniu 17 Grudnia r. z. 
w Berlinie zm arłego, przesłała Prokuratorowi 
Królewskiemu przy Trybunale Cywilnym w K ali­
szu do odpowiedniego przepisom praw a postą­
pienia.

W arszaw a dnia 24 Stycznia (5 Lutego) I 893  r.

z poi. D yrektora Kancelarji,
Komisji Rządowej Sprawiedliwości,

Cieszkowski, Ref. Sekr. P r.

(N. D. 911) K ancelarja  R ady A dm inistracy j­
nej K rólestw a P o lsk iego  wzyw a niżej w ym ie­
n ione  osoby, aby zg łosiły  się do niej po odbiór 
rezolucji z r. z. 1862. na  zaniesione p rzez.n ie 
proźby w ygotow anych , a  z pow odu nie w sk a ­
zania przez podających miejsca zam ieszkania 
nie doręczonych.

A rd izart M a łgorzata , B ogusław sk i W łady­
sław, Brodowicz T eodora, Brzozow ska A nna, 
B orkow ski A ntoni, B iernack i M arjan , B ieńkow ­
ski L udw ik , Bojanow ski Leopold, Brzeziński 
Szlaina, B arań sk a  A gnieszka,B ryczko wska B a r­
bara , B a lick i Józef, B ednarczykow a M arjannai 
B ryndza  T eodor, B oryszew ski W ik to r, Bursk 
P io tr. B urdzińsk i J a n ,  Brodowski Ignacy, Be- 
row ska Aniela, C hom iczew ska L udw ika, C ym er- 
m an b profesor, C zap ikow ska F ra n c iszk a , 
C hoińska A n ie la , C ybulski M ichał,C hodkow ska 
M aryanna, Czekański M ichał, D robutow icz K a­
tarzyna, D rozdow ska A nastaz ja , D obrzański 
A dolf, D em bow ska A niela, D ąbrow ski P io tr , 
Dzim iński S tan isław , D un in M ścisław , D o b rzań ­
ska  Józefa , D ie trich  E m ilja, D ąbrow ska K a ta ­
rzyna, D obrow olska P aul na, E h ren k reu t Józef, 
F e lk n e r Paw eł, F iszer Majer, F ry te  A nna, Fejn 
B erek , p 'riedm au  M ajer, F ried m an  Szymon, 
F a jg e n  Icek , F uchs A dolf, F'ryze A n ton i, F e lk e  
M aryanna, Gross G erson, G olian L u d w ik , G la- 
zer m ałżonkow ie, Garczyński Ju lja n , G rabowski 
Ja k ó b , G lisiew ska K atarzyna, G rzejszczak 
M arjanna, G ąsow ski S tan isław , G rabow ski An 
to n i, G ersdorff O tylia, G ołębiow ski E ugeniusz, 
Grochowski J a n , H erowicz, H oryna Józefa , 
H abrow a M arjanna, H ausztejn S u ra , H abergri- 
te S zajndla, Jach im kow ska B arbara, Ja g ie lsk a  
Józefa , Ja b łonow sk i Józef, Je z ie rsk a  T ek la , 
Ja ru cz a lsk i S tan isław , Iw aszyn  M arjanna,Iw ań­
sk a  B arbara, Ja szcz y ń sk a  K atarzyna, Jocz A de­
la , Ja łow iecka B ogum iła, Jd rsk i Józef, Jo s t 
dym isjonow any M ajor, Jaszczok  T ym oteusz, 
K rell Jo sek , K orbasiński Józef, K lep ack i T a ­
deusz, Kozłowski K acper, K ru  v S ierpska C haja 
G itta , K rasuski Adam , K in a  K asylda, K raszew ­
ska  H elena, Kłowodzki Sew eryn, K ow alew ska 
Józefa , Klews M arjanna, K ołaczkow ski W oj­
ciech, Kaliszewska M arcjanna, K unigsgel D aw id, 
K ośm iński Ju ljan , K u lp ińska  .Magdalena, K ras- 
nodębska, K aro lin a , K iw erski A ndrzej, K am iń ­
ska  M arjanna, K ilauczyk  M arjanna, K arczew ­
ska  A ntonina, Kowalski Kacper, K ruger Łucja, 
K oby łecka  Ju ljan n a , K rup ińsk i F ranciszek , 
K ocołow ski A leksander, K incz E ufem ia, Ko­
w alski J a n , K ow alski M ichał, K w ekberner 
E ryderyk , Kinel W aw rzyniec, Komosiński Ma­
ciej, K am ocka Karolina, K arpiński M ichał, K o­
łak o w sk a  Kornela, K ucharczyk W aw rzyniec, 
L isiecki F ranciszek , L askow ski, R. Leszczyń­
ska, F lo re n ty u a , L ubicki Adam , L endstein  Cha 
ja ,  t e n t  M ordka, L ew andow ska M arjanna, L i­
piński F e lix , L ew czyńska Lnjzerow a B arja, 
L it ta u r  E jz y k , Lipiński Sew eryn, Łaszew ski 
K saw ery, Ł ojow ski W incenty, Ł ad a  Ja n , M ar­
kowski Maciej, K osakow ski S tan isław , w im ie­
n iu  mieszkańców ulicy C zerniakow skiej, Majer­
ski K saw ery, M uller F’erdynand, M izna S tan i­
sław , M uszyńska Józefa, M atw iejew  M ichał, 
M a je r liozalja , M uraszew Szczepan, M ichalska 
F ranciszku, M yszkowska N atalja  M azurkiew icz 
Jó zefa , M rozowski Józef, M elerowicz Ju lia , 
M argulics Izaak , M ehltrager H ance, M akow ska 
M arjanna, M ajew ska Józefina , M iku 'ska E w a, 
M adolski J a n , N adolski G abryel, N ow acka K a­
tarzyna, Ncufeld D aniel, O rdyńcow a Balbina, 
O strow sk i Euzebiusz, O sipów  F ra nciszka , Ob- 
rom palski R om uald, P rosińska  i  ranciszka, 
P rzezdzieck ipodporuczn ik , Panusti E w angelika, 
P rz ew ło ck a  Zofia, Pochorski L eopold, P a w ło ­
wski K alik s t, P ió rn ik  Izrae l, P iaskow ski W ło­
dzim ierz, Polew ska B arb ara , R y ch te r Józefa, 
R adochow ska F ranciszka , R óżańska A niela, 
R utom ska Melania, Rozenbaum  Szapsia, Rolska 
M arjanna, R ew ińska Zofia, ltedeck i S tan isław  
Rydzew ski Ju lja n , R iid iger P aw e ł, Ryniew icz 
Je rzy , S ieradzka R ucbla, Szczepańska YViktorja, 
S trożyński S tan isław , Sulew icz Ju ljan n a , Swie- 
bodzk aT eresa , Skow rońska M arjanna, Słom nicki 
Daw id,Stróżew ski A ntoni,Sw ierzbiński Józef,Su- 
liński Józef, Sestie Jo a n n a , S taw iszkiew icz H u­
na, S a ltzb erg lcek jS k ó rn ik  M anela i J e n ta ,S tu p ­

sk a  F re jd a , Spurm an W ładysław , Soczyński 
Józef, Szablieki J a n , Serafiński Edw a d, Sw-ie- 
szew ska Józefa , S ta rzy ń sk i L eopold , Szatkow ­
ski Józefa t, S ieradzka E s te ra  Ruchla, Schon 
A ugusta , Ś liw ińska A nna, Surgiew icz A ntoni, 
Sajricki L u d w ik , Sinencki A ndrzej, Schuster 
F e lik s  Ju ljan , T etenbaum  Lejzer, T roszyńska  
E lżb ie ta , T rzaskow ski B ron isław , T uszyńsk i 
K onstanty , T urg ieltog  Szajdla, T ryburey  Rafał, 
T ań sk i M ichał, W ojtowicz Józefa , W arm  Icek, 
W ołow ska A m elia, W ojsław ski A leksander, 
W yczołkow ska Kamilla, W ittchen H ilary , i Ko- 
b ick a  T eresa , W ilczyński S tan isław , W aler 
Lew i, W ilm an B erek , WJasowa L udw ika, W o- 
z'niak M arjanna, W ojtaszew ska A niela, W o lań - 
ska  L u d w ik a , W alenca Adam , W łościanie dóbi 
R ządow ych w okolicy L eśn ic tw a Brok Pow ia­
tu O stro łęck iego  (bez wym ienienia wsi:) Z ie­
liński Tom asz, Z aborska Ju ljanna , Z um etm an 
Mosiek, Z aw adzki M ichał, Z abłocki Ignacy , 
Z akrzew ska L eokadia , Z uzaleńska K a ta rzy n a  
Z arem ba T om asz, Żuków  B arbara .

OB WIE8Z0Z E NI A 3 PARKOWE.

(N. D. 1123) P is a r z  A k to w y  K r ó l e s t w a  
P olsk iego .

Z  pow odu nastąpionej śmierci w d. 6 P aź ­
dziern ika  1862 r. śm ierci Z uzanny Z ie lińsk iej 
w spółw ierzycielk i sum: a) rs. 6000 na  dobrach 
W ykno z O kręgu  B rzezińskiego, i b) rs. 3000 
na dobrach W ierzbno z O kręgu  S iennickiego 
ubezpieczonych. O tw orzył się spadek, do u re ­
gu low ania  którego i p rzep isan ia  sum pow yż­
szych w yznacza się półroczny term in  na dzień 
6 (18) Maja 1863 r. w W arszaw ie w Kancelarji
hypotecznej.

W arszaw a d. 1 (13) L istopada 1862 r.
J .  Noskowski.

(N. D. 1 1 2 2 ) R e je n t  K a n c e la r j i  Z ie m i a ń s k i e j  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .
Z powodu nastąpionej w dniu 4 W rześnia 

1846 r. śmierci Antoniego Dobcsiewicza właści­
ciela ja tk i rzeźniczej N r. V. oznaczonej, a w n ie ­
ruchomości N r. 504 w W arszawie położonej eg zy ­
stu jącej, tudzież współwłaściciela nieruchomości 
N. 614 w W arszawie, oraz po zmarłym dnia 15 
Październ ka 1859 r. śmierci W ojciecha Blumberg 
współwłaściciela nieruchomości N. 2342 i 2337 w 
Warszawie położonej i wierzyciela sumy- rsr. 90 
w Dziale IV  podN. 1 na tejże samej nieruchomości 
N .2342 i 2337 ubezpieczonej, toczą się postępowa­
nia spadkowe do ukończenia których wyznacza się 
term in w Kancelarji hypotecznej Gubernii W ar- 
seawskiej w W arszawie dnia 28 M aja (9 Czerwca) 
1863 r.
W arszaw a dnia 19 Lutego (3 M arca) 1863 r.

A leksander Dziewulski.

tN. D .1124) R e je n t  K a n c e la r j i  Z i e m i a ń s k i e j  
G u b er n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .
Z  powodu nastąpipnej w d. 27 Sierpnia 1859 

r. śmierci Karola Riidiger wierzyciela sumy rs. 
8520, na dobrach Czermno, w Okręgu G ostyń­
skim położonych ubezpieczonej, otworzył się sp a ­
dek do regulacji którego i przepisania sumy p o ­
wyższej wyznacza się półroczny term in na dzień 
18 (30) M aja 1863 r. w Kancelarji Hypotecznej 
w W arszawie.

W arszawa d. 14 (26) L istopada 1862 r.
Józef Zbikowski.

(N. D. 1117) t l e j e n l  K a n c e la r j i  Z i e  m ia ń s k ie j  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .

Z powodu nastąpionej śmierci 1. Ignacego 
D ąbrow skiego w spółw łaściciela  dóbr lioguszk i 
w O kręgu K ow alskim  położonych, 2. Rozalii 
z R udz ińsk ich  W aśkiew icz w łaścicielki połow y 
dóbr Łow iczek, z p rzyległościam i w O kręgu  
R adziejow skim  położonych, i w ierzycielk i su ­
my rs. 750 połow ę sumy rs. 1500 n a  dobrach 
Ł ąki Zw iastow c w O kręgu  W łocław skim  po ło ­
żonych, w dziale  IV . pod N r. 7 wykazu h ypo- 
tecznego zabezpieczonej, stanow iącej, i 3. Mi­
k o ła ja , Józefa, Pol (Paul) w spółw ierzyciela su ­
my rs.500 na nieruchom ości W arszaw skiej Nr. 
3106 lit. FF i 3106 GG w dziale IV. pod Nr. 3. 
w ykazu hypoteeznego zabezpieczonej, a  na n ie - 
nierucliom ości N. 3106 lit. R przez zastrzeżenie 
z w niosku Nr. 18 do zabezpieczenia podanej, 
o tw o rzy ły się  spadki do regulacji k tó rych , wy­
znaczam  terraiu na dzień 19 ( 31)  S ierpn ia 
1863 r .  w k an ce la rji hypoteczuej G ubernii W ar­
szaw skiej w W arszawie.

H ipo lit T ruszkow ski.

(N. D. 1121 ) R e j e n t  K a n c e la r j i  Z i e m ia ń s k ie j  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .
Po zm arłych: 1. P io trze  Z alew skim  w spół­

w łaścicielu  nieruchom ości N r. 31 w W arsz a ­
w ie, 2. W ojciechu R ybickim  w spółw łaścicielu

sum y rs. 330 n a  nieruchom ości Nr. 1691 w 
W arszaw ie ubezpieczonej, toczą się postępow a­
nia  spadkow e do ukończen ia  k tórych, w yzna­
cza się  term in w kancelarji hypotecznej G u­
b e rn ii W arszaw skiej w W arszaw ie na  dzień 
2 ( 1 4 )  W rześnia 1863 r.

A lexander D ziew ulski.

(N. I). 1129) R e je n t  K a n c e la r j i  Z i e m i a ń s k i e j  
G u bern i i  P ło c k ie j

Z  powodu zgonu osób następujących:
1. Bogumiła Maltz, na imię którego ubezpie­

czona jest suma zip. 3000 v. rs 450 na nierucho­
mości w ra. Płocku Nr. 107 oznaczonej, w Dziale 
IV. pod Nr. 1.

2. Szymona Dziedzickiego właściciela dóbr 
Romany Janowięta z przyległościami z Okręgu 
Przasnyskiego i wierzyciela 2ch sum po złp. 6000 
v. rs. 900 z większej sumy złp. 20000, na tych­
że d o b ra c h  w D z ia le  IV . ad 3, z a b e z p ie c z o n y c h .

3. Heleny Drozdowskiej współwierzycielki su­
my złp 6000 v. rs . 900, z większej złp. 12000, 
na dobrach Draminko z Okręgu Mławskiego, w 
Dziale IV . ad 6 zabezpieczonej, i:

4. Józefa W ażyńskiego właściciela wsi Szulbo- 
ry  części lit. F. w Okręgu Płockim leżących i sy ­
na jego Bronisława, otworzyły się spadki, które 
ogłaszając, zawiadamia osoby interesowane, iż do 
uregulowania tychże spadków wyznaczone term i- 
na półroczne przed podpisanym Rejentem, m iano­
wicie, do 1 i 3, na dzień 5 (17) Czerwca 1863 r. 
do 2, na dzień 8 (20) tychże miesiąca i roku, w 
Kancelarji Ziemiańskiej, Gubernii Płockiej, a do 
4, na dzień 10 (22) także miesiąca Czerwca 1863 
roku w Kancelarji hypotecznej Okręgu P łock ego 
w Płocku.

Płock d. 15 (27) Listopada 1862 r.
Janczewski. W awrz.

Mag. Ob P r. i A din.

O B W IE S Z C Z E N IA  H Y P O T E C Z N E .

(N . D. 1115) S ą d  P okoju  O kręgu  
L ip n o sk ieg o .  

W y d z i a ł  I ł y  p o l e ć m y .
Z powodu żądania pierwiastkowej regulacji no­

wej hypoteki nieruchomości z domu przy ulicy 
P rzyrynek v. Rynkowej położonej, z wszelkiemi 
budowlami, złożonej, na placu pod Nr. 162 poło 
żonej, do własności A braeharaa F i ller i Sury Li- 
by z Guzików małżonków Rypińskich należącej.

Zawiadam ia interesentów, te  takowa regulacja 
nastąpi w Sądzie tutejszym w dniu 30 Kwietnia 
(12 M aja) 1863 r .

W zywa ich przeto, aby w terraioie tym , pod 
skutkami prekluzji w art. 154 i 160 praw a o hy- 
potekach, przepisanej, osobiście, lub przez pełno­
mocników zgłosili się, wraz z dokum entam i p ra­
wa ich uzasadniaiącemi-

Decyzja jaka w skutek regulacji nastąpi, w 
następnym dniu to jest dnia 1 (13) M aja 1863 r. 
ogłoszoną będzie.

Iateresenci zatem, bez dalszego wezwaaia, w 
tym terminie stawić się powinni.

Lipno d. 15 (27) Lutego 1863 r.
Podsędek, Dunin.

m  i m m  i w .

^N. D. 1007) R z ą d  G u b e r n ia ln y  
W a r s z a w s k i .

Podaje do wiadomości: iż skutkiem  n iew yko­
nan ia  pnęezdzierżaw cę w arunków  um ow y dzier­
żaw nej, w dniu 14 (26) M arca  r. b. o godzinie 
12 z południa, odbędzie się g łośna  in plus l i ­
cytacja w biurze Rządu G ubernialnego W ar­
szaw skiego w pałacu  pod N. 493 przy u licy  
M iodowej, na  dziew ięcioletnie od dnia 12 (24) 
Czerw ca r. b. w ydzierżaw ienie dóbr L ubotyń 
w powiecie W łocław skim  położonych, i sk ła d a ­
jących się z fo lw arku  tegoż nazw iska, p ro p in a ­
cji i czynszów od w łościan rozkolonizow anych, 
a to  poczynając od sum y rs. 2005, stanow iącej 
cenę jednorocznej dzierżaw y.

K ażdy przeto  chęć licy tow ania m ający, zg ło ­
sić się zechce w term inie i miejscu wyżej ozna- 
czonem , zaopatrzyw szy się w vadium  odpow ia­
dające I j4  części sumy do licy tac ji ozn a­
czonej oraz w odpow iednie św iadectw o k w a li­
fikacyjne przez N aczeln ika P o w ia tu  w ydać się 
w inne.

O innych  w arunkach  licy tac ji, w Sekcji dóbr 
R ządu G ubernialnego w godzinacłfsłużbow ych, 
zaś o stanie  dóbr na gruncie p rzekonać  się m o­
żna.

W arszaw a dn ia  13 (2 5 ) L u teg o  1863 r.
G u b ern a to r C yw ilny,

T a jn y  R adca, Ł aszczyński.
N aczelnik Kanctdarji, Św iętochow ski.

(N. d . 916) R z ą d  G u b e rn ia ln y  
A u g u s to w sk i .

Podaje do powszechnej wiadomości że w d. 
19 (3 1 ; Marca r .  b. o godzinie I po południu

odbędzie się w biurze Iiządu G ubernialnego li­
cytacja na w ydzierżaw ienie trzy  letnie od dnia 
1 S tycznia 1863 r. dochodu z prop inacji w 8 
wsiach od donacji K alw arja  odpadłych, ja k o  to: 
W ojtkobole, B om bienik i, v  P o szerw in ty , Ber- 
zyny zosadą S trozdynie, W idg iry , W artele , W i- 
grele, Now osady, i G ranżyny, od sumy rs. 75 
wyraźnie rubli srebrem  siedm dziesiąt p ięć, bez 
w ym agania od dzierżaw cy aby w ybudow ał k a r ­
czmy i bez zapew nienia funduszu na ich wysta 
wieuie w yjąw szy te, za k tó re należy się w yna­
grodzenie z D yrekcji Ubezpieczeń.

Każdy więc m ający zam iar ubiegać się o tę 
dzierżaw ę obow iązany złożyć:

1. Św iadectw o kw alifikacyjne Postanow ie­
niem K sięcia N am iestnika z dnia 24 Stycznia 
1818 r. przepisane.

Kwit. Kasy G ubernialnej na  złożone vadium  
w kw ocie w yrów nyw ającej l j4  części sumy do 
licy tacji p rzy ję te j, tudzież zaopatrzyć się w go­
towiznę na uzupełnienie tegoż vadium  w sto 
sunku postąpionej przez siebie ceny dzierżaw ­
nej.

Dzierżawca oprócz sum y na licytacji postą- 
pionej, obow iązany będzie o p łacać  czynsz z 
o sa l Karczem nych i wszelkie Skarbow e, we wsi 
G ranżyny jes t w ieczysty o sadn ik  karczm arz 
m ający praw o w yłącznego szynkow nnia tru n ­
ków przeto  dzierżaw ca nie może kom u innemu 
tego pow ierzać ty lko  jem u jednem u za  w y n a ­
grodzeniem  przez Kom orę B ia łostocką  oznaczo- 
nem.

Każdy k io  się u trzym a przy licytacji od daty  
podpisania p ro tokó łu  licy tacy jnego  sta je , się 
obow iązującym  do do trzym ania przyjętego zo­
bow iązania się a  to pod u tra tą  złożonego v a - 
dium  i pod rygorem  ogłoszenia na jego  rizico 
nowej licytacji, chociażby za tw ierdzen ie  lub 
nieprzyjęcie  p ro to k ó łu  licytacyjnego później 
ja k  w m iesiąc od jego  daty  przez Komisję Rzą­
dow ą S karbu  nastąp iło , niemniej roszczenia 
z tąd  pre tensji.

Żadne zastrzeżen ia  ze s trony  współ zubiega 
jących  się do dzierżaw y przyjęte nie będą i n a ­
w et za późne objęcie posesji poprzestać p o w in ­
n i na dochodzie przez A dm inistrację w ykaza­
nym.

O strzega się p re tenden tów  aby n iedopuszcza- 
li zmowy i udzielania sobie odstępnego, gdyż 
jako dążący do zm nie jszen ia  korzyści jak ie  
Skarb  przez licy tacje osiągnąć zam ierzył, w in­
ni do odpow iedzialności Sądow ej pociągnięci 
będą.

Suw ałki dnia 1 (13) L u teg o  1863 r.
Gubernator Cywilny Korytkowski.

N aczelnik K ancelarji, T ryniszew ski.

(N. D. 1009) N a c z e ln ik  Powiatu.  
Płock iego .

1 onieważ licy tac ja  na entrepryzę reperacji ko­
ścioła parafialnego Słupno pod d. 27 Grudnia r. z. 
(8 Stycznia) r. b Nr. 24755 w drugim term inie 
ogłoszona spełzła bez skutku dla braku konku­
rentów, przeto stosownie do Reskryptu Rządu 
Gubern alnego z dnia 10 (22) W rześnia r. z. Nr. 
45696J1485, podaje się do publicznej w iadom o­
ści, iż w biurze mojem w duiu 12 (24) M arta 
11863 r .  o godzinie 10 z ran a  odbywać się będzie 
licytacja in m inus poczynając od sumy rs. 1604 
kop. 79, Da powyższą entrepryzę, a to przez zło 
żenie opieczętowanych deklaracji wedle wzoru 
poniżej zamieszczonego pisać się winnych które 
w dniu tym tylko do godziny 10 z rana przyjmo­
wane będą, każdy więc mający chęć podjęcia się 
rzeczonej entrepryzy obowiązany je s t złożyć na 
vadium rs. 160 kop. 47 w gotowiźnie w k tórej­
kolwiek kasie, i dołączyć kw it na dowód że tak o ­
we vadium w depozycie je j znajduje się, które 
nieutrzymującemu się przy licytacji zaraz zw ró­
cone zostanie.

Inne warunki licytacyjne w każdym  czasie 
prócz ś . iąt w biurze mojem przejrzane być mogą 

Płock d. 2 (14) Lutego 1863 r.
Jundziłł-

W zór do dek laracji.
W skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu Płoc­

kiego z dnia 2 (14) Lutego 1863 r. Nr. 1855 
podaję niniejszą deklaracją, iż obowiązuję się 
wziąść w entrepryzę wyrestaurowania Kościoła 
parafjalnego we wsi rządowej Słupno za sumę rs. 
(tu wypisać sumę literam i) poddając się wszelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom w warunkach licy ta ­
cyjnych objętym, zaświadczenie Kasy N. na zło­
żone w niej vadium rs. 160 kop. 47 wynoszące 
dołączam, które w razie nieutrzym ania się przy 
licytacji sam odbiorę, lub o nadesłanie mi na po­
cztę do N. na mój koszt upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem w 
N. dnia N. raca N. 1863 r.

(podpisać wyraźnie imię i nazwisko.)

(N. D. 1006) . . .
W dobrach przy trakcie  L u b e l s k i m  w  j  

kości m iasta G arw olina  po łożonych, są t <> )
dzierżaw ienia dw a fo lw ark i, M fyn woc ny i o 
oddzielnego częściowego l u b  razem  w ypuszcze­
nia p rop in ac ja  w iejska, podzielona na pięc

oddziałów , z k tó rych  pierwszy sk łada się z au- 
ste rji i karczem  sześciu, d rug i z karczem  czte­
rech , trzeci z karczem  sześciu, czw arty  z .k a r­
czem czterech , i p ią ty  z karczem  ty luż . W iado­
mość w W arszaw ie u Rządcy domu Nr. 393 A 
i na  miejscu u R ządcy dóbr O sieckich w wsi 
Łucznicy m ieszkającego.

ZA P O Z W Y  E D Y K T A L N K .

(N. D. 1 1 0 0 ) S ą d  Polic j i  P o p r a w c z e j  
P ow ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  U.

Z apozywa Urbaniaka Jakdba, ze służby o sta ­
tecznie w Rylsku Dużym, gminy Szwej ki W iel- 
kie, w Okręgu Rawskim, Utrzymującego się , a 
obecnie z  pobytu niewiadomego, iżby w sprawie 
własnej dla usłyszenia wyroku, do Sądu tu te j­
szego, w przeciągu dni 30 przybył, po upływie 
bowiem terminu tego, podług prawa postąpionem 
b ę d z i e

W arszawa d. 7 (19) Lutego 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Moczydłowski.

(N . I ) . 1096) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e i  
P o w ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  II. 
Zapozyw a Ja n a  G ołębiow skiego w yrobnika 

la t 23 liczącego, osta tn io  w W arszaw ie pod 
N r. 1118 zam ieszkałego, a obecnie z pobytu 
niew iadom ego, aby w ciągu dni 30, licząc od 
daty  niniejszego pozwu, d la  w ysłuchania w y ­
roku  w jeg o  spraw ie wydanego, staw ił się lub 
bytność sw oją za neldow ał gdyż w przeciwnym  
razie listam i gończem i ścigany będzie.

W arszaw a dnia 28 Lutego 1863 r.
Sędzia Prezydujący , Popław ski.

(N p. iloi) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
I o w ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  / / .
Wzywa K arola Zawadzkiego, la t 20 liczą­

cego, katolika, bezżennego, we wsi Budziskach, 
Gubernii Lubelskiej, z Antoniego i E lżbiety u ro ­
dzonego ze służby za fornala utrzym ującego s.ę 
ostatnio w W arszawie pod Nr. 3095 m ieszkają­
cego, a obecnie z pobytu niewiadomego, aby w 
dniach 30 od daty  niniejszego, zgłosił się do 
Sądu tutejszego, lub o teraźniejszem  miejscu 
swego zamieszkania powiadomił, w przeciwnym 
bowiem razie, co do niego podług prawa postą­
pionem będzie.

W arszawa d. 16 (28) Lutego 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

Komorowski, Asesor w z.

(N. I). 1095) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
P ow ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  /.  
W zywa P aw ła  W itkow skiego, la t 54, liczą­

cego czeladn ika k raw ieck iego , urodzonego w 
T arłow ie  osta tn io  w W arszaw ie pod N r. 2604 
zam ieszkałego; ażeby się  staw ił w Sądzie n a ­
szym, po upływ ie bowiem tego czasu listam i 
gończem i ściganym  będzie .

W arszaw a.dn ia  26 L u tego  1863 r.
Sędzia Prezydujący, Popław ski.

(N. D. 1077) S ą d  P o p r a w c z y  W y d z ia łu  
K alisk iego .

Z apozyw a: 1. E rn es ta  D artz  czeladnika 
p iekarsk iego  2. W ilhelm a H ebe ucznia rze- 
żniczkiego, i 3. E m ilię Busze służącą, w szystkich 
w micścLo Koninie zam ieszkałych, obecnie z p o ­
by tu  niew iadom ych, aby się w Sądzie tu te j­
szym do p o słuchan ia  w yroku S ąd u  K ry m inal­
nego G ubernii W arszaw skiej pko. nim  w I I .  
Instancji w ydanego, staw ili, lub o swym po b y ­
cie donieśli, gdyż po upływ ie dni 30 stosow nie 
do p raw a postąpionem  będzie.
T yniec  pod Kaliszom d. 4 (16) L utego 1363 r.

Sędzia F rćzydująey , R uprech t

(N 1). 1098) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j
W y d z ia łu  K a lu ia r y j s k i e g o ■

odeno Bankie-
Zapoz ywa Rocbanę Epsztejn i guwaIkachi u 

row ą, k tó re  dawniej s uzyly ^  ś w ia d o m e  są 
Lewmowej f oz«Dth" : siężenia swych zeznań 
z pobytn, aby dla %*P” 0}n3tantemu W ieńbickie- 
w sprawie p r z e c iw k o  ^  cuoicKie-
mu jak najspieBznod do S ,d a  tu tej»zego przy- 
były.

K a l w a r j a  d. 15 (2 7) Lutego 1*63 r .
Sędzia Prezydujący,

Asesor KolegjulDy, de Johnę.

(N. D. 1083) S ą d  P o lic j i  P r o s t e j  O kręgu  
h a l w a r y j s k i e g o .  

źapozyw a Diniejszem Morthela Wólczańskiego, 
Josiela Memlowskiego, i Szlomę Urkinasa, s t r a ­
żników konsum cyjnych w mieście Wyłkowysz- 
kach Powiecie Kalwaryjskira, zamieszkałych, i

tamże osta tn i swój pobyt mających, aby  dla wy­
słuchania wyroku I I  Instancji na dniu 7 (19) 
G rudnia r. z . w sprawie przeciwko pierwszemu 
o obelgi zapadłego, natychm iast a najdalej w c ią ­
gu dni 30 od daty dzisiejszej do Sądu tutejszego 
zgłosili się, gdy^ w razie przeciw nym  za ukry­
w ających się przed wymiarem sprawiedliwości 
uw ażani będą.

Kalwarja d. 8 (20) Lutego 1863 r.
Podsędek, Oberfeld.

(N D. 1087) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P łock iego .

Zapozywa niniejazem Tomasza Rutkow­
skiego, lat 32, parobka dworskiego, osta tn io  
w Pruszczyoie, gminie Lasocio mies/.kająeego 
obecnie z pobytu niewiadomego, aby w ciągu 
dni 30 od ilaty dzisiejszej stawił się w Sądzie 
tutejszym , lub o teraźniejszym  swym pobycie 
wiadomość udzielił.

Płock d 7 (19) Lutego 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Łerapicfci.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. U. 1099) S ą d  Policj i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  K a lw a r y j s k i e y o .

W zywa wszelkie w ładze ta k  cywilne jak o  i 
w ojskow e nad porządkiem  i bezpieczeństw em  
w kfisiju czuw ające, aby E u ilją M ilew ską z m ia­
sta  Suw ałk pochodzącą, a obecnie z pobytu  nie­
w iadom ą i przed wymiarem spraw iedliw ości 
ukryw ającą się pilnie śledziły, a w razie u jęcia  
Sądow i tu tejszem u lub najbliższej w ładzy od ­
staw ić zechciały. R ysop is je j je s t następu jący  
ma la t wieku 21, wzrostu miernego, tw arzy 
o k rąg łe j, nosa m iernego, nieco zadartego , w ło­
sów św iatło  b lond, mówi dobrze po polsku  j 
niem iecku znaków  szczególnyca żadnych.

K alw arja  dnia 14 (26) LutegO 1863 r.
Sędzia P rezydujący , de Jo h n ę .

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

(N. D. 1126)
K a r o l  I f l a f t c z  ma zaszczyt donieść sz a - 

nowoej Publiczności, iż w skutek m ającego n a ­
stąpić rozszerzenia ulicy wązkie K rakow skie- 
Przedmieście. zakład swój wyrobów srebrnych i 
złotniczych dotąd wprost P o c z t y  istniejący, 
przeniesie czasowo, a mianowicie z początkiem 
K w i e t n i a  do domu W .  E n i n i e i  przy 
ulicy Mazowieckiej, obok gmachu Tow arzystw a 
K redytow ego Ziemskiego.

(N . D . 1111) Podaje do p o w s z e c h n e j  w iado­
mości: iż bilet L o m b a r d o w y  z a  N .  26,993 w yda­
ny, przypadkow o zaginął-

W zyw a się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od <1. 19 b. m. i r. 1863, to JC8t 
od daty  ostatn iego ogłoszenia zg łosił się i p ra ­
wo posiadania  oacgoż .v D yrekcji L om bardu ud o ­
w odnił, gdyż w przeciw nym  razie dup likat b i­
letu wydanym zostanie osobie, której nazw i­
sko zapisane w K sięgach D yrekcji O )

(N . D. 1120) Podaje do powszechnej w iado­
mości, iż bilet Lombardowy wydane ** 35,934
przypadkow o zaginął.

W zywa się więc posiadacz** »*by najpóŻToj 
w 6 tygodni od dnia 21 M*»rCii r* 1863 to je s t 
od daty ostatniego «głoa*®°'* "Skosił się i praw o 
posiadania onegoż w D yr* ’cJ| Lom bardu u d o ­
wodnił, gdyż w przeciwnym r*tzie d u p lik a t bi­
letu wydanym  osobie, której nazw i-
skn zupi.nne «  księgach D yrekcji. (1)

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. D. n i 8 )  ł J r z ą d L o t e r j i  tc K r ó le s tw ie  
P olsk iem .

N a zasadzie doniesienia b. Kantoru Ekspedycji
Loterji w mieście W arszawie, podając do wiado- 
tności, iż 2 5 losu pod N. 6076ae ,  Vs N. 14409ń 
z 3 jj klasy, %  N . 877, %  N. 1957, »/» N .6044, 
%  N. 11)977abc,  i %  N. ló ,673c 'Je  z 4ej klasy 
100 Loterji przypadkowo zaginęły, ostrzega za.- 
razem teraźniejszego pos adacza, że żadnej k°" 
rzyści z lakowych nie odniesie, gdyż wygrane 
tylko właścicielom w Kontroli K a n t o r u  E kspedy­
cji zapisanym wypłacone zostaną-

W arszaw a d. 18 L utego  (2 Marcu) 1863 r.
N aczelnik U rzędu, B aron M engden.

S e k r e t a r z  U rzędu. J ,  Noiński.

(N. D. 1127) Plenipotencja udzielona w dniu 
8 (2 0 ) P a ź d z i e r n i k a  I860 r. Józefem  Kononowicz 
żonie swej Tekli, została w dniu 20 L u tego  (4 
Marca) 1863 r. w zupełności cofniętą i odwołaną. 

W arszawa dnia 5 M arca 1863 r.
J .  Kononowicz.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


